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Petersburg d. 13 lipca. Nayjaśniejszy Ce­
sarz Jmść wyjechał z Petersburga do Carskie­
go Sieła w przeszły czwartek o godzinie trze­
c ie j z południa, a ztamtąd nazajutrz w dalszą 
puścił się pjdróz do Moskwy, uncs.ąc z sobą 
wiernych swoich poddanych życzenia.

Przez голкаг dzienny z dnia 2 5 kwietnia t. r., 
A lexander Niemczewski lsźy, mianowany podpo­
rucznikiem.

Paui Catalam, jakeśmy już donieśli, śpiewała 
w Carskim Siele i Pawłowsku w obecności Nay- 
jasnieyszey rodziny, i zaszczycona została kosz- 
to /ł nemi podarunkami.

Do dnia 11 b. m. zawinęło do portu kron- 
sztadzkiego 5 11 rozmaitych okrętów kupieckich, 
tak z towarami jak z balastem.

A n g l i a .
Londyn , d. i i  lipca. Gdy d. 6 b. m. Pan 

T y rw h itt imieniem izby wyższry, podał królo­
wey kopiią wniesionego przez Hrabiego L ioe r- 
pool bilu względem usunienia jey od tronu i roz­
wodu , przyjęła tę wiadomość z taką obojętno­
ścią, jak gdj by zupełnie o niewinności swojey 
była przekonaną. G.-.zeta M orn ing  Chronicie  wy­
raża , iż  Królowa obecnym poufałym preyjacio- 
łom s ц o i ni takie rzeczy oświadczyła, które ich 
podobnież przekonać powinny. Inne zaś gazety 
twierdzą, iż Królowa powiedziała te słowa: W  tem 
życiu nie będę się w idz ia ła  z Królem mężem moim, 
lecz .w tunitem  (pokazując w niebo) mam nadzieję  
otrzymać sprawiedliwość.

Gazety tutejsze są codzień napełnione opisa­
mi podróży i wiadomościami o królowey; zawie­
rają era z biografą Bartolomo B e rg a m i; nie mo­
żna jednak ręczyć za ich prawdę ; a wszystkie 
powieści mogłyby grubą utworzyć xiąźkę. Dla 
zabawy jednak czytelników naszych, niektóre 
przytoczymy. Jedna z g izet niedzielnych pisze: 
„D n ia  9 sierpni* 18 14 popłynęła Królowa na fre­
gacie Jason z W orthm g  do Ham burga , y.kąd uda­
ła się do Brunświku. Dwór jey skh-ddł się z dam 
K a ro lin y  L indsay  i E lżb iety Forbes ;  szambela- 
nów Leger, Greli i Cr4aven ; koniuszego kapitana 
Idesse, doktora H o lland , marszaKa Siccard i czło­
wieka do intere.isow nazwiskiem Hieronim us , ro ­
dem z Niemiec; ostatni zostaje jeszcze w służ­
bie u niey. Obeyrżała w Hamburgu wszy­
stkie osobliwości, i chwaliła dobre przyję­
c ie, jakiego tam doznała. Osoby rodem z A n­
glii należą- e do jey dworu, opuściły ją w B run - 
świku, pod rożnem i pozorami. Nie znajdując K ró­
lowa w  Niemczech takich ludzi, jakichby do n -

sług swoich mieć chciała, a myśląc jechać do 
W łoch, postanowiła przyjąć Włochów, którzy by­
li szczerze przywiąaanemi do niey. Hrabina O ld i 
z Krem ony , sławna z przymiotów swoich i nie­
szczęść, została damą honorową Doktor M ochetti 
z Como, dawniej professor botaniki, rolnictwa i 
historyi naturalnej, został jey lekarzem. Kawaler 
S ch w in i, pochodzący ze znakomitej rodziny 
w Kremonie , objął służbę pierwszego koniuszego. 
Pan Guillaume, kawaler ord-.row Jerozolimskiego 
i ś. K a ta rzyny , bstł drugim koniuszym. Teraz po­
wiemy o Bartolom o Bergam i, który tak wielką 
gra rolę w oskarżeniu królowey. Niezawodną jest 
praw dą, iż cHowit-k ten był z początku służą­
cym najn iższej klassy u Królowey. Zw róciw ­
szy zaś uwagę jey na siebie, został gońcem ga- 
fc.net. i/yrn; wysyłano go z*naywaźnieyszemi lista* 
mi. Lrmał kilka języków, był przyzwyczajony ao 
podróży, i zdawał się posiadać wielką naukę. Po­
chodził oraz z rodziny niegdyś bogatej, lecz przez 
nieprzewidziane i nieszczęśliwe wypadki, zupełnie 
podupadłej. Świetne zamęźcie trzech jego sióstr, 
dowodzi, iż nie był nizkiego rodu, jak twierdzić u- 
siłują. Jedna siostra jest żoną Hrabiego O ld i; dru­
ga poszła za Pana Seoergrin i, pochodzącego z da- 
wney rodziny w Krem onie; a trzecia za Pana M a r­
t in i  z L o d i, brata byłego jeneralcego sekretarza 
Barona Goez, kapitana cyrkułowego w Padwie. 
Bartolomo Bergam i, najstarszy z rodzeń,twa swe­
go, poświęcił się naprzód służbie woyskowey; w la­
tach 1812, 1810 i i 8 i 4 był umieszczony przy 
głównym sztabie Hrabiego P in o , co potwierdza 
świadectwo wydane przez jenerała majora G alim -  
berti, w Medyolanie  dnia 1 listopada 1816 roku, 
podpisane także przez Hrabiego Pino. Poznała 
wkrótce Królowa obszerne wiadomości, które B er- 
gam iego  nad nizki stopień służby jego w yw yź- 
szyły; zrobiła go naprzód koniuszym swoim, a 
poźmey szambelanem. Kupiła mu baronostwo 
w Sycylii, wyjednała mu rozmaite ordery, i wszy­
stko, co tylko mogła, czyniła, aby wdzięczność za 
wierne usługi i przychylność ku sobie okazała. 
Odbyła liczne podróże. Z  Gęnui udała się na wy­
spę Elbę, ztamtąd do Sycylii; potem do krajów  
Barbaryyskioh ; zwiedziła Palestynę , Jerozolimę, 
zwaliska K a rta g in y , Itakę  i Ateny. Wracając by­
ła w M alc ie  i na rozmaitych wyspach Archipe­
lagu; udała się z Rodu i  Syrakuzy do Neapolu i 
Bzy mu. W  całey tey podróży okazy wała zawsze 
wspaniałość i ludzkość. Za powrotem z Egiptu, 
przyjęła do usług swoich dwóch Ь1*асі i siostrę 
Bergamiego, który towarzyszył jey do St. Omer, 
a potem z siedmioletnią swoją córeczką, którą K ró - 
Iowa bardzo polubiła, chciał powrócić do W łoch, 
gdzie żona jego bawiła. B ergam i ma postawę woy-



stówą; kolor ciała brunatny, wzrost wynosi 5 stóp 
i  11 i a li; ma czarne oczy, a diugie faworyty i 
wąsy; jest przyjemny i silny.” _

Jp' na z gazrt wieczornych wyraża: „ lre tu tt- 
kiem zwrócił B ergam i na s i e b i e  pierwszy raz w  
wagę Królowey. W  pewnem mieście włoskiem 
idąc na wschody, zaplątała się ,ey suknia o po­
ręcz; Bergam i, który właśnie wychodzi! z poblit- 
kiego pokoju, przybiegł, i przyklęknąwszy uwol­
nił Królową od zatr7.ym.a1 a się. Bardzo się to 
jey p o d o b a ł o .  W ypytała się c mego.i dowiedzia­
ła, źe był gońcem u jtnei sta Pino. Posłała do je- 
n ró b , a gdy U n dał dobre sw adectwo o B er- 
gamirn. ośw rclceyła źaraz Król wa, >ż go weźmie 
do usług swoich , byleby jerwr > na to zezwtLL 
3, rcrał zaproszony na obiad do krdowey, poczy­
tując t o  oświadczenie za zaszczyt dla siebie, do­
pełnił jey ż v-zenia. Gdy wróć ł do demu. zawo­
łał swego gońca, i  donosząc mii o woli królowey 
rzeH  te słowa: B ergam i, uczyniłem  cię szczęśli­
w y m ! Coraz większe jednał sobie względy Ber­
gam i u nowey swojey Pani, i nareszcie został 
szambebnem. W  czasie tym biegały we W ło ­
szech liczne pogłoski obrażające honor królowey. 
B ergam i ozdobiony różnemi orderami, publicznie 
się pokazywał, co dawną szlachtę mocno gnie­
wało. W ieści o postępowaniu Królowey, zwróci­
ły  na*siebie uwagę Króla angielskiego, i  dałypo- 
woddo ustanowienia wiadomey kommissyi medyo- 
lańskiey, która z naywiększą delikatnością dzia­
łała. Słychać, iż jtńlen z jey członków donosił ta ­
jemnie ajentom królowey o danych je y  zleceniach
i  czynnościach. Tak tedy Królowa dowiedziała 
się o oskarżeniach, i mogła użyć stosownych z swey 
strony środkow, B ergam i jest synem pewnego 
cvrusika wieyskiego, lecz ma znakomite nazwisko. 
Hrabina siostra jego, kobieta rzłdkiey piękności, 
zamężcie swoje wmna temu darowi natury. Nie 
Wiele słychać o jey mężu. tow arzyszyła królo­
wey we wszystkich jey podróżach- Dwie jey sio­
strzenice dotąd jeszcze zostają pod bezpośrednią 
o p i e k a  Królowey. Co się tycze zaszczytów B e r- 
gam ie go, bydź może, iż  je w  ciasie woyny po­
zyskał ; większem jest atoli podobieństwem do 
prawdy, że je sobie kupił- Za tytu ł bowiem H ra­
biego płaci się we Włoszech 666 funtów szterl., 
(26 64o zł. poi.) a za tytu ł margrabiego 1,000 fun­
tów  szterl. ( 4 o , o q o  zł p o i . ) , 

Podług innych gazet, piękny ten 1 tyle złego 
robiący B ergam i, yest przebraną po n y  ku H ra *  
bmą O /d ł która ma się już inaydować w Aogm, 
i  czeka tysko pory zawstydzenia Jiotwarców 10- 
skarżycielów Królowey, przez publiczne w yjaw ie­
nie płci swojey. Ci, którzy temu wierzą, Widz* 
już ministrów zdumiewających się n-d przemia­
na B e r g a m i  go w piękna Wenerę Wszystkie te 
csoMiwsze domysły i wieści zalezą od przyszłey
obrony Królowey. i ' -

Dnia 8 b. m. przybyło tu znowu 1 2 włochow, 
którzy m*ią świadczyć przeciwko krolowey. Po­
spólstwo napastowało ich w Dover< Z  tych 10 
jest ubranych w łachmany; l i t y  nieco lepiey; 
I2 ta  zaś, kobieta, wygląda jak pokojówka. Po yo- 
zeyściu się w  D ovcr  wiadomości o ich prz> by­
ciu, zebrał się zaraz tłum ludu przed komorą cel­
na ’ gdzie ich naprzód zaprowadzono; wydawał o- 
kropne wrzaski i przeklęstwa; ledwo nie Wyłamał 
drzw i do tego domu. Zum tąd poSżb pod mocną 
strażą do domu zajezdnego; lecz pospólstwo rzu­
cało n a  nich błotem i  kamieniami; nieraz nawet

potwarców! K ilku włochów mocno uderzono, a je­
dnemu twarz skaleczono. M ieli wyjechać do L on - 
dynu  pocztą wozową; lecz na wsiadaniu ich zgroma­
dzony lud okazał taką zawziętość, i i  wołano raczey 
wyprawić pocztę, jak ważnych Łych świadków w y­
stawić na niebezpieczeństwo rozszarpania na kawał­
ki. Po niejakiem uspokojeniu się pospólstwa, w y­
prawiono skrycie tych ludzi, i w nocy z dnia 7 
na 8 b. m. przybyli do Londynu , gdiie stanąw­
szy pytali się zaraz o mieszkanie Pana Cook, któ­
ry  należał do kommissyi medyolańskiey* Kobió- 
ty  naywięcey dokazywały podczas rozruchu w D o -  
ver. .

Króiowa pisała przeszło do 100 osób we W ło ­
szech, prosząc , aby były świadkami e jey stro­
ny. Słychać, i i  trzech zaufanych służących swo­
ich wysłała, końcem sprowadzenia ich do L on­
dynu. -

K.iku znakomitych prawników ofiarowało się 
stawać w obronie Królowey. N iektórzy wezwa­
ni do zeznania przeciwko niey tego, co wiedzą* 
odmówili świadectwa swego.

Gazeta l im e s  umieściła następującą dawniej­
szą korrespondencyą między teraźnieyszy m K ró­
lem a K ró lo w ą: , - . u

W  pałacu W indsor 3o kw ie tn ia  J79b<
;; Uwiadomił m ę Lord Chclm ondely, iż W P a -  

ni życzysz sobie mieć coś na piśmie względem wa-
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przecisnąwszy się przez żołnierzy, biło ich kijami, 

dając: N iech ly je  K ró low a Angielska! Zab iym y

Ali J ** ** J i"  ***"' - - S —' . f
runkow ; do których się nadal stosować mamy. 
Postanowiłem wytłumaczyć się w tey mierze ja 
haywyraźniey z zachowaniem przyzwoitością ja- 
kiey natura rzeczy wymaga. Nie jest w 
naszey nakazać sercem naszym wzajemną miłesć, 
arii jedno z nas me może stawać się odpowiedzią 
nem dla drugiego, kiedy natura nie stworzyła nas 
.nawzajem dla siebie. Śpokoyne atoli i wygodne 
towarzyskie życie jest w mocy naszćy. Niech więc 
związek nasz na tem się ogranicza. Przyrzekam  
dopełń'ó warunków, które mi W  Pani przez L o r­
da Cholmondely podać kazałaś, to jest, i i  nawet 
w przypadku, gdyby cerkę naszę nieszczęście do­
tknęło, cd czego, jak się spodziewam, Opatrzność 
łaskawie ją zachowa, nie przestąpię ograniczenia 
pbżycia naszego, i nigdy ściśleyszego między na­
mi żwiązkii proponować nie będę. Kładę koniec 
tey nieprzyjemnej korrespoftdencył w nadziei, iz 
po zupełnem cawrzajem oświadczeniu się, w  cią- 
głey już spokoyności „żyć będziemy. Jestem i t .d .

(^podpisano) Jerzy , Xiążę.
O d p o w i e d ź .

D n ia  6 m aja  i 796. „Koziiiowa W Pana z L o r ­
dem Cholmondely ani mię zadziwia, ani obraz -; 
potwierd/a tysko to, co cd roku było W  Pa a za­
miarem. Po takiem W Pana oświadczeniu, okazy­
wałabym wielką z mojey strbny niedelikfInosć, 
albo raczey upodlałabym się, gdybym S'e cł ciała 
użdać na warunki, jakie sam na siebie wkład sz. 
Nie odpisałabym na list W P a n a , gdyby »snow« 
jego nie zd.wała się podawać w wątpliwość, 
czyli objęte w nim postanowienia p.chodzą 
bd W Pana lub ode mnie. Wiadomo atoh; 1® ca­
ła ztąd sława należy się W Panu. List, który mi 
W P an  jako jiiź ostatni zapowiadasz, zniewala mię 
do udzielenia go wraz z odpowiedzią hioją Kró.* 
łowi, monarsze i cycu mojemu , na dowod wy­
znania W Pana. Przyłączam tu kopią listu mego 
do Króla. Donoszę o tern W Panu, abyś mi nay- 
mnieyszego fałszu nie mógł zarzucić. N ie mając 
w tey chwili innego opiekuna prócz Króla, zu- 
pełn e się w tey mierze do niego udaję; a jeśli 
postępek móy pochwali, będzie to przynaymniey 
niejaką dla mnie pociechą. Przejęta jestem nay-



czulszą wdzięcznością za stan, w jakim, jako X ię -  
ia a  W a l i i , za pośrednictwem jego zostaję, gdy 
tak drogą sercu mojemu cnotę, to jest dobroczyn­
ność, bez przeszkody wypełniać mftgę. Biorę so­
bie takż.j za powinność dać przykład cierpliwości 
•i stosowania się do losu. Cbciey mi W  Pan od­
dać sprawiedliwość i wierzyć, iż nigdy nie prze­
stanę modlić się o pomyślność W Pana i bydź 

Tw oją zupełnie uniżoną
(podpisano) K aro lina . ,

Do rozchodzących się tu niepewnych pogło­
sek należy i ta, iż w przypadku rozwodu, monar­
cha weydzie w  związki małżeńskie z pewną X ię -  
iniczką Niemiecką, krewną swoją, która oprócz 
piękności, znakomite przymioty duszy posiada.

Niektóre z gazet tuteyszych twierdrą, iż có­
reczka Bęrgamiego  nie pojechała^ napowrót do 
" W ł o c h ,  stece zostaje w Londyn ie  pod szczególną
opieką K ró low ej. _ . •; > v

Słychać, iż w izbie niższej ma bydz podany 
wniosek, aby Panom Brougham  i Denman do­
zwolono popierać sprawę K ró low ej w izbie wyz- 
szey , bez utraty krzesła w izbie niższej. M in i­
strowie p o s ła l i  włochów przybyłych na świadki 
przeciwko K ró low ej do Hcllandyi, gdzie dopóty 
bawić będą, póki nie wypadnie potrzeba. Chcieli 
ich tym  sposobem uwolnić od zapalczywości ludu.

Dflia 9 b. m. przejeżdżała się Królowa kon­
no po zwierzyńcu Hyde, gdzie się mnóztwo ludu 
zebrało; pojechała potem do Borne?, gdzie najęła 
dom w iejski na lato. ,

Czytamy w gazecie Tim es, iz tocząca się w par­
lamencie sprawa K rólow ej, okropne za sobą skutki 
pociągnąć może. „Jest to (pisze; przepaść, któ­
ra kray nasz pochłonie. Po rozwodzie , mógłby 
K ró l naszweyśdź w inne związk małżeńskie; lecz 
któż wie, czyli przyszły parlament nie uchyli u- 
chwały, jaką teraźniejszy postanowi. Powinien- 
by owszem ściśle roztrząsnąć , czyli teraźniejszy  
parlament nie pr. estąpił władzy swojey. A  jeśli­
by uznał nieważność uchwały rozwodowej , a 
K ró l się tymczasem ożenił i spłodził następcę 
tronu, wtedy nieprawny ten krok zrządziłby nie- 
wyrachowane nieszczęście* Następstwo tronu 
przeszłoby na Kiąźęcis Y o rk ,  i innych braci kró­
li wskich , oraz na młodą X  eżnę Kent i X iążąt 
Brunświckich; a jeśliby w ie lk ie j ostrożności nie 
zachowano, powstałaby wo>na domowa.

W Ł O C H Y
PowSzecbcćm jest mniemaniem, iż A l i , '  Ba­

sza Jan iny, niepomyślnie skończy walkę z Portą. 
Część flotty tureckiej złożonej z i 4 okrętów, 
przybyła już w okolice K orfu , a reszta pod do- 
wództem kapitana Baszy codzień spodziewana. 
Ciągnie także liczne woysko lądowe. N a j­
bardziej się lęka zbuntowany B*sza sposobu my­
ślenia własnych swoich poddanych, tak Greków 
jako też Turków; wszyscy czekają tylko ha przy­
bycie woyska W . Sułtana, i chcą zrzucić żelazne 
jarzm o, które dźwigają. Dwa celniejsze miasta 
w  obwodzie Conizza w A lban ii, nie tylko odmó­
w iły  mu żądanego kontyngensu i zakładników, lecz 
nawet ajentów jego zbrojną ręką wypędziły. Toż  
samo stało się w  B e ra ti i B ra co ri w  Akarna- 
nii. A li,  pomimo dzikości swojey, nie może u- 
kryć trwogi. Chcąc skłonić Greków do dziel­
n ie jsze j pomocy, obiecał naczelnikom ich po­
dzielić z niemi swoję władzę i skarby. Nikogo 
atoli to przyrzeczenie nie uwiodło; znany jest 
bowiem z wiarcłomstwa swego. Kapitan Grec­
ki Zunga  porzucił jego obóz z dosyć licznym

oddziałem woyska. Słychać, iz A li,  na przypa­
dek porażki, stara się o przytułek w K o rfu  lub 
tamecznych okolicach.

Listy s W enecyi pod d. 2 5 czerwca dono­
szą, iż niebezpieczeństwo zagraża Alemu Baszy 
Jan iny . Człowiek te n , który starzejąc tracił 
czynność, ustąpił kilku warowni nowemu sąsiedz­
kiemu Baszy, którego Porta przed dwoma laty 
mianowała. M iał jednak nadzieję, iż dawny swóy 
wpływ u dworu stambulkiego odzyska, co mu się 
jednak nie udało. T ak  więc pozbawił się korzy­
ści z posiadania wspomnionych warowni. M a  
tylko blizko 2о,сѳо woyska; na które się spuścić 
może. Skarby jego wynoszą zaiste do 200 mi­
lionów plastrów, lecz nie w samey gotowiźnie.; 
Dowodzi sam w Janin ie; najstarszy syn jego, 
M u k ta r  Basza W Bęrat', średni zaś, V e li Basza, 
w Preoesa, a naymłódszy, Ś olik-Bey  w Geortcha9 
pod górą Mezzooo. , Lekkiem jego woyskiem do­
wodzi G re k , nazwiskiem Odyeseus, znany z roz­
bojów i  talentów woysko wy ch. Naygroźniey- 
szym nieprzyjacielem Alego, jest Basza Skutaryj­
ski, który stanął na czele 26,000 wybornego w o j­
ska. W  najgorszym razie postanowił A li  bro­
nić się w stolicy swojey, którą w dostateczną 
ilość opatrywać każe.

W  kraju neapolitańskim schwytano kilku bu­
rzycieli spokoyności, którzy pod różne mi pozo­
rami i  pod maską tajnych politycznych towa± 
warzystw p wyłudzali pieniądze. Zaprowadzono 
ich do stolicy tego kraju.

Osobliwszą jest rzeczą, iz Grecy, którzy nie­
dawno uważali Baszę Jan iny  za najgroźniejsze­
go i nayokrutnióyszego tyrana ich ojczyzny, te­
raz biorą oręż na obronę jego. Wspomniony 
Basza wezwał także mieszkańców w Parga, aby 
się pod chorągwie jego zebrali, i dopomogli mu 
do pokonania woyska IHszów , których Porta 
przeciwko niemu wysłała. Jak dawmey obwinia­
no Pana M a it ła n d ,  wielkorządcę angielskiego 
wysp Jońskich, iż oddając miasto P arga  Baszy 
Janiny, potęgę jego powiększył, tak U raz czynią 
mu wyrzuty, iż pozwolił eskadrze tureckiej weysć 
na morze Jońskić, i działać przeciwko wspommo- 
nemu Baszy. Ani sobie, ani angl kom, me zje­
dnał przychylności Greków. Przybył do Tryestu> 
zkąd ma się udać do T.ondynu.

ч H I S  Z P A N I / A .

M a d ry t, d. 29 czerwca. Deputowani stanów, 
którzy tu przybyli, odprawili dnia 26 b. m. zgro­
madzenie, i wybrali prezesa i sekretarzów kom­
missyi do rozpoznania pełnomocnictw.

W ładza sądowa w Kadyxie  przesłała tame­
cznej municypalności zdanie sprawy o manifeście 
wydanym przez jenerała Freyre , względem rzezi d. 
10 marca. Nie naylepiey wystawiono w niem wspo- 
mnionego Jenerała, którego równie jak jenerała 
Odonnel, stany krajowe sądzić będą.

Słychać , iż z powodu niezapłacenia żcłdu i  
m izernej żywności, powstało nieukontentowanie 
na eskadrze w Kadyxie. M ówią także o zaszłych 
niejakich rozruchach w woysku lądowem.

Między tłumaczonemi tu dotąd na język hiszpań­
ski dziełami, jest także: Hefenea de las institu tuc io* 
nes liberales por el Emperador de Rusią A lejandro  I ,  
en le discurso que prom unicio  en la  appetrura de la  
D ie ta  del re ino de Polonia en Farsooia el d ia  27 de 
M arżo de 181З. {Obrona ustaw liberalnych przez N ,  
Cesarza Rossyyskiego, Alexandra I ,  w mowie któ­
rą  m ia ł na zagajen iu seymu polskiego w  W a r ­
szawie dnia  27 m arca  1818). \Vyszlo tak ie



następujące pismo: Congreso de Carlsbad, por
M r .  de Pradt, Arzobispo que fue de M alinas , tra - 
ducido a l castellano: p rim e ra  parte . Esta obri- 
ta  contiene muchas y  buenas ideas sobre ei espi- 
r i tu  publico de la  Europa , y  sobre la  o rgan iza - 
c i d ii social. (Kongres kar Isbadzki, przez X . Pradt 

Arcy-B iskupa Mechlińskiego, przełożony 
na język hiszpański, czgsc pierwsza. D z ie ło  to 
zawiera wiele dobrych m yśli o publicznym duchu 
Europy , ż towar zyskiem je y  urządzeniu.)

Monarcha przyjął jenerała Quiroga  bardzo 
uprzej m ie . Między korpusami jenerałów Biego  i 
Freyre  zachodzi poróżnienie; żołnierze bowiem 
pierwszego korpusu, przypisując sobie sławę 
z przywrócenia wolności hśszpańskiey, zbyteczne 
czynią pretensje , a ztąd częste bywają pojedynki*.

Sli chać, i i  t r z e j biskupi /  którzy nie chcieli 
zaptzysiądź konstytucyi i umknęli do Portugalii, 
złączywszy się z 5ciu członkami dawnieyszych 
st ano w, którzy odradzali Królowi przyjęcie tey- 
ze konstytucji , chcieli wzniecić kontrrewolucją 
na granjpy G «hcyi, i ustanowić juntę duchowną.

Odebrane tu listy z Ver a-C ruz  donoszą o 
przybyciu tam okrętu s 5 miliionami piastrów. 
Rozruchy w М ехуки  przyprawiły Hiszpaniią o 
utratę 15o milionów piastrów.

A  u s т  r y  A.
W iedeń , d. 17 lipca. Onegday przybyła tu 

z Perssnbeug Arcy-Xiężna Klementyna , Xiężna 
Salerno, i stanęła w zaniku cesarskim Schónbrunn. 
W  przyszłym tygodniu spodziewamy się ztamtąd 
powrótu Cesarstwa Jchmość.

Arcy-X iąźę Rayneryy У ісе -Król krółewstwa 
Lombardzko-Weneckiego, odprąwił d. 2. b. m. 
z małżonką swoją Xiężniczką Sabaudzką C a ri- 
g n a n y  uroczysty wjazd db M e d y o la n U y  gdzie licz­
nie zgromadzony lad przyjął go z radośnemi o- 
krzjkam i.

Xiążę M ette rn ich  przybył tu zeszłey nocy 
e podróży przedsięwziętej do Czech.

Wracający do Teheran nadzwjTczayny poseł 
Szacha perskiego, M ir*a  Abul Hassan Chan, p rzy­
był do tuteyszey stolicy, gdzie kilka dni zabawi, 
a potem przez Petersburg  uda się w zamie­
rzoną drogę.

N I E M C Y .
Od brzegów M enu d. 11 lipca. Donoszą 

z D a rm s ta d t. ze izba deputowanych od czasu 
zagajenia seymu do dnia 2 b, m. nie miała ses- 
syi. Rząd katał oświadczyć deputowanym, któ­
rzy wyjechali, i i  nie może zezwolić na podane 
przez nich w arunki, i że nie zwłócznie powinni 
się stawić w Darm stadt. Niewiadomo jeszcze; 
czyli scssye publicznie odbywać się będą,

Sasi (pisze gazeta hamburska) są w cichości 
czułem i uczestnik «mi wszystkich wypadków, ja­
kich rodzina panująca w ich ojczyźnie doznaje; 
cieszy ich wszelka jey pomyślność. Rozeszła 
się znowu pogłoska, iż przyszły monarcha pe­
wnego wielkiego państwa, zaślubi się z pewną 
Xiężniczką Saską. Xiążę М а х у т ііііа п  ma jesz­
cze dwie córki niezamężne, to jest, Xiężniczfeę 
Amalią., urodzoną dnia 10 sierpnia 1794 i X ię -  
źnicikę M a ty ą , która się d. 27 kwietnia 1796 
roku narodzda.

P t dług twierdzenia taynego radcy siam*, do­
ktora B u f A  nd, szczepienie ospy krow ie j jest 
właściwie niemieckim wynalazkiem , bo w roku 
jeszcze 1792 P. P ia t szczepił ją w  Holsztynie.

W olno  Drukową^. Ignacy Reszka Kom. Ct

T  u R c V A 
Stambuły d. 10 czerwca. Porta uzbraja śię 

ciągle przeciwko zbuntowanemu Alemu, Baszy 
Janiny. Niedawno wyszły ztąd dwie kompaniie 
artylleryi z i 5 działami, za któremi inne kompa­
niie wkrótce się udadzą. Słychać, iż Mahmud  
Beyf ma bydź mianowany Baszą o 5 bunczukach, 
i dowódcą wąwozów, których A li  nie chce oddać.

Były W ie lk i W ezyr, Derw isz Mohammed Ba­
sza, został mianowany Baszą w A id in , a dowód­
ca tameczny D orende li Hassan, Baszą Brussa; 
zkąd N u r i  Basza uda się do V allona  w  Albanii, 
dla powiększenia potęgi woyskowey przeciw zbun­
towanemu Baszy Jan iny .

W ie lk i Sułtan, który od niejakiego czasu 
powziął gust do budownictwa, kazał przerobić 
seray Galatay niedaleko Pera , rozszerzyć go, i 
wysokim murem opasać. Przeznaczył go na 
mieszkanie dla swoich paziów, i d. 3o z. m. 
pierwszy raz prywatnie oglądał.

Panuje tu znowu i w  okolicach morowe po­
wietrze, które od 3 dni wiele ludzi, osobliwie 
W Pera, sprzątnęło ze świata.

w i a d o m o ś c i  r o z m a i t e .
Ruski In w a lid l w  języku polskim wydawany, 

umieścił z O rła  b ia łego , następujący w yją­
tek z listu obywatela poznańskiego:

Bytność deputacyi z polaków złożoney nie 
była w Berhnie próżną, ułożyła wraz z kcmmis- 
syą organiczną plan ncwey organizacyi sądownic­
twa w W .  Xtęstwie Poznamkiem. W zię ła  so­
bie za naypierwszy przedmiot język narodowy. 
Na tym  punkcie były posiedzenia cokolwiek 
burzliwe, tak dalece, że powiedziano członkom 
deputacyi, aby nie zapominali, że są pod ptuskiem 
panowaniem. Ci odpowiedzieli, iż K ró l nie byłby 
Panem naszym, gdyby nie był W ie lk im  Xięciem  
Poznańskim, a my nie różnimy się niozem od 
współ-rodaków, tylko odmianą panowania, a na­
rodowość nam zapewniona, nie zasadza się ani 
na mundurze, ani na wolności noszenia koutu- 
sza, lecz przynaymniey na języku i obyczajach. 
Jeżeli nas zniemczyć chce rząd, niech otwarcie 
postępuje. W szak w szkołach w ostatnich kla­
sach, już nie dają nauk w  języku narodowym. 
W idząc ten zapał, solwewano sesyą, a gdy człon­
kowie rozjechać s1'ę mieli, nie chcąc być odpowie- 
dzialnemi współziomkom, wszelkiemi ich sposo­
bami zatrz\rmywano, wzywając na obiady do K ró­
la, do Xięcia kanclerza stanu i innych, i na dru­
gie m posiedzeniu otrzymali to, co żądali.

Naprzód: język polski we wszelkich magislra- 
tnrach. Jeżeli niemiec z niemcami mieć będzie 
sprawę, proces, lubo w ich języku toczony, wsze­
lako dla utrzymania narodowości, w yrok we 
dwóch językach ferowany być ma.

Postępowanie głośne. Rodacy wszędzie zasia­
dać mają Sędziowie pokoju powiększoną mieć 
będą w ładzę, hipoteki po polsku i po niemiecku. 
Sądy ziemskie dwa w Poznaniu i w Bydgosczy; 
sąd apelłacyyny jako ostatnia instancja w Pozna­
niu na dwa senaty dzielić się ma. Minister spra­
wiedliwości tylko do rzeczy ekonomicznych 
wpływ mieć będzie. Causae nullitatis, względem 
przestąpienia oczywistego formalności z krzywdą 
małoletnich, póyrlą do sądu kassacyynego nsdreń- 
skich prowincyy, gdzie czterzech polaków sędziśw 
i jeden prokurator zasiadać będą i wspólnie obu- 
dwóch prowincyy sprawy odrzucać lub ostatecz­
nie rozsądzać.

c. C i i ' —  w  W i ln ie  w  D r u k a r n i  I le d a k c y i



D O D A T E K  D R U G I D O  G A Z E T Y

O s t r z e ż e n i e .
2 N iŁey  podpisana zn a jd u ją c  pismo pod ty tu ­

łem Remanifest przez JP . Józefa Serafinowicza, 
w  dodatku K u rye ra  L i t .  w IV. 8 i  zamieszczone, 
a w akta żadne niewprowadzone, dotykające osobi­
stość , na które zostaję w obowiązku odpowie­
dzieć, n a jp rz ó d :  iż  JP . Józe f Serafinowicż za­
w iód łszy zaufanie w  nim  położone, g d y  ob ligu  
mojego i  assekuracyi, od JVP. P iełsudzkiego m ar. 
w y d a n e j, d la  w idokow swoich niechwalebnych 
zwrócić mnie nie chcia ł, uprosiłam  i  przez p len i­
po tenc ją  wydaną i  w  aktach Z iem . W ileń. w r. 
j 820 mca ju n i i  10 dnia p rzyznaną umocowałam, 
W JP . Rom ualda De w oyny ad w. subsel. W ileń. 
do odebrania o b ligu , i  zamanifestowania J P * Se- 
ra fin o w ic z a , ażeby ten ze skłonnościow swoich 
zwyczaynych takowego ob ligu  nie p rze jrym arczy ł, 
a  J W . M arsza łek P ie łs u d ik i procentu w skutek 
swey assekuracyi na ś. Jan ju n i i  24 dnia przez 
niewiadomo ść onemu nie odda ł, co g d y  zgodnie  
z  prawem i  wiadomością interessu uczynionym  zo­
sta ło  a przezemnie i  matkę moją W . Sowiet. Iw a -  
nowowę oraz opiekunów akceptowaną (od których  
W . Adwokat Dewoyna ma sobie udzie lną p le­
n ipo tenc ją  jeszcze w r. j 8 j 8  mca gbra 28 d. 
w ydaną i  w aktach Grodz. W ileń . przyznaną) 
w  wówczas JP. Józe f Serafinow icż przez p o lic ją  
zmuszony będąc do złożenia ob ligu w  je y  zw ie rz ­
chności , zam iast odpow iedz i, samą po tw arz za - 
pędnym piórem w y la ł, d la  tego więc b y n a jm n ie j 
na złe jego  skłonności i  postępki, meodpowia- 
dając , an i też cytu jąc dowodow próbujących tę 
pewność, że obhg na r. sr. jo o o  przez W . Szam. 
M urawskiego w ydany do mnie je d n e j na leży, 
g d y ż  je ś l i  potrzeba tego wymagać będzie w  swoim  
m iejscu i  czasie wypróbuje lecz ty lk o  ażeby p łon­
ne doniesienia JP. Józefa Serafinowicza nie czyn i­
ło  przed publicznością żadnego wrażenia, ani też 
zaym owało żadne j uw ag i, a obok tego assekura­
c y iJ W .  P ie łsudzkiego , k tó re j jeszcze nieoddał, 
ażeby n ikt nie nabyw ał n in ie jszą  odpowiedź we­
spół z ostrzeżeniem do K uryera L i t .  podając w ła ­
sną ręką podpisuję. D a t 1820 mca j u l i i  л  dnia.

Ź o f  ia  Chodżkowa Szamb. b. d. p.
Z e  takowa odpowiedź może być drukowaną 

i  v) K u ry  er ze zamieszczoną poświadczam , pisań  
roku 1820 mca j u l i i  u  dnia.

K aro l Romanowicz Sędzia Grodz. P tu  W ileń.

P o z e w .
2 Wedle Ukazu Jego Imperatorskiey Mości Samo­

w i ad nąc ego Colą Rossyą.
Pozew przed Sąd Ziem . W ileński na kadencyą 

Święto Troiecką teraz sądzącą się z powództwa JJr. 
Tadeusza M ickiewicza Krayczyca Upit. Ur. W ikto - 
r y i matce, a W a le ry i córce Kapicowey i  Kapicownie, 
oraz R oza lii matce i  Józefowi synowi Szczapiń- 
skim, Justynowi Paszkiewiczowi b. Sędziemu Gran: 
Upitskiemu Ptu, Jakubowi Szukszcie b. marszał. 
Upit-, Antoniemu Rymkiewiczowi b. Upit. kom- 
m issarzow i, Stanisławowi Moźeyce, Kaweremu 
Radziszewskiemu, Janowi Rusinowi kupcowi, Do 
m inikow i Jlinskiemu , Andrzejowi, Matus ze wieżowi, 
Katarzyn ie  z Radziszewskich Felińskiey, Andrzeio- 
w i M ickiew iczow i. Teressie Rniewskiey, tudzież da l­
szym do Łat się deltora napastne i  w Sądzie E xd y . 
w  maiątku Popilu byłym  nieiawione stosuiącym p re ­
tensye, a zaś Ur. Wincentemu Desztrunkowi vics 
M a rs z , Stanisławowi i  Felicyarm ie Daukszomb. 
Sędziom Grod. Upit. P tu , Izabe lli z Szwoynickich 
matce, Józefowi, Bonifacemu , Wincentemu i  M icha­
ło w i Synom oraz dalszemu ich rodzeństwu M ick ie -

K U R Y E R A  L IT E W S K IE G O  N . 87,

wieżom, ze skutku warunków ęopdywi żorskie go dekre­
tu wyżeydatą wzmienioriego ad bona reperib ilia  regu­
lować pretensye mogącym, nakoniec U r* Franciszko­
w i Jelskiemu podkom. S m o leńJoze fow i W o jtk ie w i­
czowi, Józefowi Wereszczynskiemu Star. Upit-, M i-  
kołaiow i Zambrzyckiemu Reg. i  Kupcowi Ryskie­
mu N iedzw iatkow i iako debit, na rzecz żal. się delat. 
przez U r. Karolinę z W itkowskich M ickiewiczową  
przekazanym podaie się w rzeczy oto: p rzyciśn iony  
ża l. się procesem przez kredytorow tak osobistych 
iako też antecesorskich popieranym, ca ły swóy f  un­
dusz ia k i posiadał odduł na satysfakcją , na niesta- 
waiących zapisał,amissyą. do iakowey exdyw izyi nie-  
iaw iąc się niektórzy iu i  w pretensjach swoich uspo- 
koiem wierzyciele , a mianowicie Szczapinscy i  
Kopicowie w Sądzie Ziem. W'ileń. rozpoczęli z żal. 
się delat. process, i  w tey ko le li Szczapinscy zyska­
l i  dekret rekognoskuiący d la  nich przeszło 200 ru ­
b li sr. $ zadeterminowaniem ехоіисуі w dniu  24 ju n ii 
teraźniejszego roku pod karam i sprzeciwieństwa, K a - 
picowie zaś lubo równie iak i  Szczapinscy uspokoieni 
do exdyw izyi niestawah, wszakże dotąd pozyskuią 
za opłaconemi i  podstępnie zatrzym anem i, a przez 
amissyą zmkczemnionemi skryptami, sum m y, iżby 
więc ostatecznie z obżał. skończyć walkę processo- 
wą, żal. się delat. maiąc przez żonę swoią U r. Ka­
ro linę Mickiewiczową odstąpioną sobie summę, na  
obżał. Franciszku J tlsk im  Podkom. Smoleń. w illości 
zł. 53oi{ dekretem exdywizorskim w gurze wyraża­
nym  dla mey rekognoskowaną, a z procentami drugie  
ty le  wynoszącemi należną, iako iedyny swóy fundusz  
nu sa tysfakc ją  wszystkich lubo napastne do żalącego 
się obiawiaiących pretensye, oświadczeniem do akt 
Ziemskich W ileńskich dnia  24 ju n i i  tego roku wnie­
sionym oddał, poczem gdy też żona żal. się delatora 
i  dalsze przez się nabyte summy jako to: na obżał. 
Józefie W ojtk iew iczu  zł. po i. 1720, na Jozefie We- 
reszczynskim z ł 343 2 i  g r. 28, na M iko ła iu  Z am -  
brzyckim  1242 gr, 20, oraz na kupcu Ryskim  N ie -  
dzwiatkowie z ł. 4311 żal. się delat. przekazała, w za* 
miarze więc oswobodzenia się od n iew inne j obzał.pro- 
stytucyi żalley się delat. pozywaiąc obżał. prosi; po­
dług fo r  my d la  sądów exdywizorskich przepisanej 
wyźey rzeczone summy między obżał, do ża li się 
delat. roszczących pretensye rozdzielić, amissyą po­
wtórną na niestowaiących zapisać, następnie zaś 
żal. się delat od wszelkiey obżał. prostytucyi oswobo­
dzić, memniey to wszystko udecydować, co w sprawie 
dowiedzionym będzie.

Roku 1 8 2 0  lipca  1 0  dnia Woźny zeznaję, iż  
kopiię tego pozwu zgodne z oryginałem w sp ła­
wie W JP. Tadeusza Mickiewicza krayczyca U p it.*  
jedną W W JP P . W iktoryi matce, a W aleryi 
córce Kapicowey i Kapicownie z dokładem opieku­
nów, drugą Rozalii matce, i  Józtjowi synowi Szcza- 
pińskim oczewisto w ręce w mieście W ilnie, oraz 
trzecią do gazety Kuryera L it. podałem, i  o roz­
prawie przed Sądem Zięm. W ileń Ptu na kaden­
cyą sądzącey się lub następnej zawiadomiłem, 
D at ut supra.

Woźny S. Z iem . Ptu W ileń. Antoni Sięwruk. 
Roku 1 8 2 0  mca ju lii 10 dnia przed aktami 

Ziemskiemi Ptu W ileń. stawając osobiście Woźny 
w górze własnoręcznie podpisawszy się takową 
rellacyą pozewną zeznał

Przyjąłem  Jan Zienkowićz Regent. 

Wolao drukować Mikolay Pomarnocki S. Z .  W .

P  r  z e d a i .
2, P rze  daje się w a rs z a w s k ie j ro b o ty  

Kocz z k u f ra m i i  dalsżerni w yg odam i. W i­
dzieć go  i  o cenie dow iedzieć się m o in a  
u  kow a la  un iw e rsy teck iego  Z e ica , m ieszka­
jącego  na  dz iedz ińcu te a tru  anatom iczne­
go, d a w n ie j Spaskiey cerkw i.



P  o d r  a d y.
2. Od M ińskiego gubernialnego Rządu o g ła ­

sza s ię ; i i  w  tymże Rządzie będą odbywać się 
ta rg i na wybudowanie w mieście M ińsku nowego 
mieskiego m łynu, z wypuszczeniem go w  dzierża­
wę na la t  dwanaście;  zatem życzący podjąć się 
ta kow e j budow y, zechcą p rzybydź do tego gu­
bernialnego Rządu na term iny naznaczone, p ie r­
w szy dnia 3go, d rug i 6 , trzeci 7, a d la  prze­
ta rg u  dnia д  następującego miesiąca jb ra  tera­
źniejszego roku z pęwntm i o stanie swoim ew ikcya- 
m i. D n ia  2 3 ju n i i  1820 roku.

Sekretarz F e lic ja n  A rcim ow icz.

2. O d L ite w sko  -  W ileńsk iego  Gub er-  
skiego R ządu  podaje  się do pow szechne j 
w iadom ości: iż  w  te rm in a ch  0, x j  i  j 3 
a ug us ta  te raźn ie jszego  ro k u , o d b jw a ć  się 
będzie na  następne od 1 ja n u a r j i  1821 
ro k u  trzech  lecie w  w ile ń s k ie j S ka rbo w e j 
izb ie  l i c j t a c ja  na  dostarczenie d la  w o js k  
w  W iln ie  k o n s js tu ją c y c h  d rew  4 ,0 0 0  są - 
ż n i j  ednopolannych, a zatem  ż jc z ą c j n a ­
leżeć do t e j  l i c j t c . c j i  raczą z dostateczne- 
m i e w ik c ja m i ja w ić  się w  t j c h  te rm in a ch  
do S ka rbow e j iz b j.  D a t 1820 ro k u  j u l i i  
i  5  d. S ow ie tn ik  W in c e n ty  Ł a w r  jn o w ic z .

K a z im ie rz  N o w ic k i Sekr.
F ranciszek P e rzanow sk i G uber. Sekr.

Przedaż publiczna.
2. Od M ińskiego gubernialnego Rządu og ła ­

sza się: iż  w tymże Rządzie będą przedawaó się 
% publicznego ta rgu  za d ług  należny tu te js z e j 
Izb ie  Powszechnej Opieki, dom murowany, nale­
żący do mińskiego mieszczanina, żyda  Szlomy  
Rubinow icza K ry g ie ra , zn a jd u ją cy  się w  mieście 
М іп ф и  na u lic y  koydanowskiey; przynoszący 
rocznego dochodu 120 rub. srebr.; zatćm życzą­
cy  nabydż takow y dom , zechcą p rzybydź  do tego 
gubernialnego Rządu na term iny naznaczone: p ie r­
w szy dnia 26, d ru g i 2 9 miesiąca j u l i i  t. r., a trze­
c i za  t rz y  miesiące od dnia pierwszego o tćm w y ­
drukow ania w gazetach, co nastąpi p ó ź n ie j w  St. 
Petersburskich lub moskiewskich gazetach. D n ia  28 
j u n i i  i  820 roku. Sekr. F e lic ja n  Arcim owicz.

2. Od M ińskiego gubernialnego Rządu o g ła ­
sza \się: iż  w tymże Rządzie w  czasie mającego 
bydź z jazdu  szlacheckiego w  M ińsku, d la  wybo­
ru  urzędników, 50 utajoną przez byłego dzis ień-  
skiego kaznaczeja Lenkiew icza pewną summę w o- 
góle 2,767 rub. 2 i \  kop., będzie przedawać się 
poręcznśka je g o , obywatela P io tra  W a z g ird a , 
wieś zowiąca się Saczywka, m ająca domow t r z y , 
dusz męzkich 8 a żeńskich 7, ze wszelkiemi p rz y -  
naleiącemi do n iey attynencyam i, ziemią i  lasam i; 
a zatem życzący nabydź takowy majątek, zechcą 
p rzybydź  do tego gubernialnego Rządu na te r­
m in y :  pierwszy dnia 26, d ru g i 27 a trzeci 28  
następującego miesiąca au g u s ta , a d la  p rze ta r­
gów  dn ia  4 mca yb ra  teraźn. ro k u , gdzie będą 
m o g li w idzieć opisanie tego m ajątku i  stan. D n ia  7 
j u l i i  x820 roku. Sekr. F e lic ja n  A rc im ow icz.

f . — —__
Oddanie odkupu w  dzierżawę.

1. Od Rządzącego Senatu ogłasza się: iż  ta r­
g i  na oddanie w o ikupną dzierżawę, u> mieście 
И  i lm t  sosdwego i  konsumpcyjnego do 1820 ro ­
ku poborow, będą odbywać się w  Rządzącym Se­

nacie; a zatćm życzący bydź uczęstnikiem tych  
ta rgów  , m ają p rzybydź do 1 go Departamentu 
Rządzącego Senatu sami lub przysłać od siebie 
plenipotentów na /  augusta teraźniejszego roku  
z  prawnem i ewikeyami, gdzie im  przed rozpoczę­
ciem ta rgów  wprzód okazane będą te w arunki, 
na kt/órych oddać do x8q5  roku sosowy i  kon­
sum pcyjny pobor naznaczono; ażeby życzący na­
leżeć do ta rgów  m o g li opatrzyć siebie potrze-  
bnemi ewikeyami, tedy tym  daje się wiedzieć: iż  
ilość ew ikcyi ogranicza się trzecią  częścią ro ­
czne j odkupney summy, i  że p rzy jm ow ane ty lk o  
będą te, ja k ie  wyrażone są w Ukazach R ządzą­
cego Senatu pod dniem 8 septembra 1817 roku, 
a mianowicie: nieruchome m a ją tk i ze wsiam i
będące, z grun tam i i  a ttynencyam i, niedzieląc g u ­
bern ii na klassy po 200 rub. każda re w iz y jn a  
dusza;  założone zaś w banku państwa pod ług  
świadectwa je g o  &r tey summie, ja k a  wypadnie  
po odtrąceniu bankowego na m ajątku d ługu , j a ­
ko to , w  gubern iach: tsuey klassy po x 26 rub., 
2g iey  klassy po i 55 rub., Ъсіеу klassy po i 5 o 
rub. i  4 tey klassy po хбо rub. re w iz y jn ą  duszę 
p łc i męzkiey, a założone na praw id łach Sm iole- 
tn ie y  pożyczki po wytrąceniu bankowego d ługu, 
we wszystkich guberniach po i 4o rub. ;  również  
założone w  opiekuńskich radach m a ją tk i,  będą 
p rzy jm ow ane  na ewikcyą odkupow go rza łcza -  
nych na tey osnowie, ja k a  w N ayw yżey  potw ierdzo- 
ney, przez Jego Cesarską Mość, dnia  29 aecem-  
bra 18 i 5 roku zapisce N a jja ś n ie js z e j Cesarzo­
w e j Je jm ości M a r y i  Teodorowny je s t ustanowio­
na. 2 re) Z n a jd u ją ce  się w  obu stolicach i  m ia­
stach gubernia lnych murowane domy, takoż mu­
rowane fa b ry k i 1 inne budow li, żelazem z dachów­
ką kry te , murowane wszędzie brow ary z ńbczy- 
niem m iedz ianym , zaassekurowane w  zupe łne j 
summie , a nie zaassekurowane z umniejszeniem  
czw a rte j części ceny, w świadectwie w y ra ż o n e j;  
lecz na m iejscu zaassekurowanych pieniędzy z ma­
ją tk ó w  takiego rodza ju , je ż e li te bez assekurowa-  
n i a na ewikcyą odkupu będą p rzy ję te , p łacą cd- 
kupszczyki do tego kaznaczeystwa, do którego ad- 
kupna summa wnaszaną będzie , po jednym  p ro ­
cencie i  pół. 3) Miedziane naczyn ia  w browa­
rach drewnianych i  inne miedziane rzeczy, także 
z umniejszeniem czw a rte j części ceny w  świade­
ctwie w y ra ż o n e j,  i  z opłatą ja k  w yżey wspo- 
mniono do kaznaczeystwa po i  procencie. 4 ) G o­
towe pieniądze. 5 ) B ile ty  na lokowane k a p ita ły  
w  pożyczkowym  banku Państwa i  w  sk ładow e j 
kassie Cesarskich domow wychowania, ale nieina- 
czey, ja k  z blankowemi nadpisami tych, do kogo 
te ka p ita ły  należą, izb y  w  przypadku poszukiwa­
n ia  za niemi pieniędzy , ja k  się zażąda, memo- 
g ła  w  tćm zachodzić żadna przeszkoda, tak ja k  
bez tych nadpisow bank i  ra d y  opiekuńskie, po­
d ług  p raw ide ł swoich lokowanych kap ita łów  w y ­
dawać nie mogą. 6) B ile ty  kommissyi umorzenia 
d ługów  n a  k a p ita ły , w xiędze d ługów  państwa za­
pisane, ściśle podług osnowy N a jw y ż e j potw ier­
dzone j w dniu i  6  kw ie tn ia  1817 roku ustawy, 
dla  kommissyi umorzenia d ługów  pańs tw a ; a  
prócz tych inne m a ją tk i, ja k o  to :  murowane do­
m y w miastach pow iatowych lezące, i  żelazne 
w  browarach naczynie, w ew ikcyi me mogą bydź  
przyję te  z tey przyczyny, ja ka  w yrażona w U ka­
zie Rządzącego Senatu pod dniem *4  ju n i i  1817 
roku nasta łym , względem p raw ide ł na p rz y jm o ­
wanie w ewikcyą m ajątków  na dostawy od 181 д  
roku do skarbu wódki, również d la  tych niedogo­
dności niebędą przyję te  w ewikcyą świadectwa na



murowane dom y bez grun tu  lub inne podobne te­
mu rozdrobnione budowli.

Z godno z oryginalnem  ogłoszeniem, w yraża -  
nćm w Ukazie Rządzącego Senatu pod dniem 28 
ju n i i , nadesłanym.

Sekretarz wileńskiego gubernialnego Rządu 
T y tu la rn y  Sowietnik K az im ie rz  N ow ick i.

W ezwanie w łaśc ic ie li włocęgów.
2. Od M ińskiego gubernialnego Rządu ogła­

sza się: i i  wzięty w tuteyszey gube rn ii za nie o- 
kazanie świadectwa na p iśm ie , do aresztu Jan 
T u row sk i, pow iadający o sobie: ze jest rodem  
z K ró rw s tw a  Po l .kiego, z m iasta Kalisza;  na mo­
cy Ukczu Rządzącego Senatu pod dniem  29 au- 
gnsta 18 y roku, oddany za włóczenie się dq służ- 
l  • - kowey. P rzym io ty  tego włócęgi są: twarz 

J chuda, b lizko nosa ma brodawkę, nosa d łu ­
go z niewielkim  garbkiem , oczu św iatło szare, 

-losy ruse, wzrostu 2 arszyny 4 |  wierszkow, od 
v. odzenia la t 22; zatem jeś li ten wlocęga oka­
że się do kogokolwiek należącym, żeby z prawne-  
m i o należeniu jego dowodami, prosił, gdzie na­
leży, w naznaczonym prawem term in ie , dla w y­
dania kw ietacyi na policzenie za rekrńta. D n ia  
3 o ju n i i  2.820 r .  Seler. Fe licyan Arcimowicz.

2. Od M ińskiego gubernialnego Rządu ogła­
sza się: i i  wzięty w tutej&zey guberni: za nieoka- 
zan ie  świadectwa na piśmie, do aresztu Błazey Jo- 
sifow M u n ick i, powiadający o sobie, że jest rodem  
z gubern ii Kamieniec-Podolshiey, powiatu Jampęl- 
shiego, wsi Dolenczyniec, poddanym X X .  Dom i- 
nikanow . na mocy Ukazu Rządzącego Senatu pod 
dniem 2д  augusta 1807 roku oddany za włócze­
n ie  się do służby woyskowey. P rzym io ty  wspomnia­
nego w iocęg i: tw arz pociąg ław o-ogorzała  , nos 
m ierny, oczy szare, włosy ruse, -wzrostu 2 arszy­
ny  4 wierszki, od urodzenia 20 la t ;  zatem je ś li 
ten włócęga okaże się do kogo na leżącym , żeby 
z prawnem i o należeniu jego dow odam i, p ros ił 
gdzie na leży, w naznaczonym prawem te rm in ie , 
d la  wydania kw ietacyi na policzenie za rekruta. 
D n ia  5 ju h i  1820 r .  Se kr. Felicyan Arcimowicz.

2. Od M ińskiego gubernialnego Rządu ogła­
sza się: iż  wzięci ta  nieokazanie świadectwa na p i-  
ś n ie  do aresztu1 Stefan i  Jan K ow ali Gołodne, 
m ówiący o sobie, że jest rodem z gubern ii P u l-  
tawskiey, pow iatu, Radeckiego, wsi Ruczak, pod­
dan i obywatela X ięc ia  Gr uzdy na: na mocy Uka­
zu Rządzącego Senatu pbd dniem  29 augusta 1807 
roku , wyzey wspomnieni wzięci za włócęgów , je -  

' den z nich Stefan oddany do służby woyskowey, 
a Jan będąc niezdatny do n iey, odesłany został 
do robot w tw ierdzy Bobruyska. P rzym io ty  wyżey 
wspomnianego włócęgi Stefana: twarz szeroka o- 
gorza ła , nos krzyw y z garbem, oczy ciemno-sza- 
re, włosy czarne, wzrostu 2 arszyny  6 wierszkow, 
od urodzenia 2 5 lat-, a Jana twarz okrągła cie­
m na , nos m ierny, oczy czarne, włosy czarne, wzro­
stu 2 arszyny  5 wierszkow, od urodzenia  38 lat) 
zatem je ś li te włócęgi okażą się do kogo ncleżą- 
te m i. żeby z prawnem i o należeniu ich dowodami, 
względem Stefana p ro s ił gdzie należy w nazna­
czonym prawem term in ie? dla wydania kw ietacyi 
na policzenie za rekru ta , a względem Jana izby 
p rzyb y li do JW . komendanta Bobruyska. D n ia  7 
Ju lu  1820 roku. Sskr. Fe licyan Arcim ow icz .

W ezw a n ie  do ro zp ra w y .
2. K onsys to rz  R z y m s k o -k a to lic k i w i­

leńsk i na  sku tek swego pos tano w ien ia  w z y ­
w a  U r. F ranc iszka  La tkow sk iego , aby w  
p rz e c ią g u  trzech m iesięcy od d a ty  tego  
obwieszczenia w  Gazecie K u r .  L ite w . um ie ­
szczonego, liczyć  się m a jących , s ta w ił się o-  
sobiście albo p rzez  p len ipo ten ta  p ra w n ie  u -  
mocowanego do s p ra w y  o rozw od  p rzez  
żonę je go  U r. Teklę z C hodakowskich L a t -  
kowskę n a yp rzó d  w  konsysto rzu  m iń s k im  
p row adzoney i  ukoń czone j, a do n in ieysze-  
go p r z y  ukazie R zym sko- K a to lick iego  d u ­
chownego k o lie g iu m  * go D epa rta m en tu  d la  
położen ia  d ru g ie g o  w y ro k u  p rzes la ney . 
F rz y te m  konsystorz  w ile ń s k i uw ia d o m ią  i  
ostrzega tegoż L a tk o w s k ie g o : że je ś lib y  
p o  u p ły n ie n iu  naznaczonego te rm in u  m ia ł 
się n ies tann ie , sp raw a  ta  zaocznie decydo - 
w a n a  będzie. D a t w  W iln ie  ro k u  * 820  
m iesiąca j u l i i  12 dn ia .

Vice O jf ic y a l P ra ła t  w ileń . X . W in c e n ty  
M ik u c k i.  Sekretarz Joza fa t Szym kow icz .

N o w e  D zie ła .
2. W ysz ło  w  Rydze zpodp rassy  dzie ł­

ko p o d  nazw an iem  N o rd is c h e r O b s tg a r-  
tn e r , którego cena 5 ru b . assygn. za e x tm -  
p la rz .  A u to r  onego J P a n  Jan  F le rm a n n  
Z ig r a  m a  zaszczyt u w ia d o m ić  a m a to ró w  
o g ro d n ic tw a , iż  znayd u je  się u  niego do  
dziesięciu tys ięcy  sztuk różnych  n a y  lepsze* 
go g a tu n k u  d rzew  ow ocow ych, ja k o  to : w i-  
sznie, ś l iw y ,  g ru s z k i, ja b łk a , b rzoskw in ie , 
m o re le , o raz  n a jp ię k n ie js z e  w in n e  k rze ­
w y ,  d u ż y  a n g ie ls k i agrest, pożyczk i, c h i- 
liy s k ie  i  m a ltańsk ie  m a lin y , topole, drze -  
w a i  k rzew y  p ó łn o c n e j A m e ry k i i  t y m  po ­
dobne, k tó re  się p o d  czas je s ie n i zaczą­
w szy  o d  p o ło w y  sep tem bra , do p ó k i p o ra  
ro k u  dogodną będzie za u m ia rk o w a n ą  ce­
nę, sprzedawać będą. O p ięknośc i zaś drzew  
i  dobroci g a tu n k u , ka żdy  się u  n iego w  w ła ­
s n y m  ogrodzie w  R ydze gdzie  one w y  d io ­
do w  ane zos ta ły , p rzekonać może.

Z b i e g l i .
2 W  gubern ii L i t .  W ileń . F tu  U p it. 'p a ra fii 

nowomieyskiey z fo lw a rk u  B ayc in  do W . K az i­
m ierza Szwoynickiego Sędz. Gran. Upit. p rzyna ­
leżnego, z dnia  9 na  10 w nocy mca j u l i i  r o ­
ku teraznieyszego zb ieg li guwerner Andrzey Szy- 
monowicz, c zy li ja k  w yzna ł p rzed  ucieczką swo­
ją  in n y m , że się zw a ł Kazim ierzem  Dyrm ontem , 
z podmówionym przez niego skaskowym lokay-  
czykiem Jakubem W o ł do w skim; is z y  m ający la t o- 
koło  ^o, urody sredniey, tw a rzy  g ła tk ie y  poc ią - 
g ław ey , nosa m iernego, oczu błękitnych, włosów  
ciemnych, wąsów św iatłych czasem gumowanych, 
surdut na n im  i  spodnie z szaraczku św iatłego , 
płaszcz 'g ranatow y z p ięc iu  ko łn ie rzam i nowy, 
w szpancerce husarskiey kasztanami okładaney, 
2g i m ający la t 19, urody m ierney, tw a rzy  okra- 
głey, czarniaibey , ospowaty trochę z lewey stro­
n y  tw a rzy  ma kresę od uderzenia konia, oczu 
błękitnych, nosa m ałego , w odzieniu, w surducie 
szaraczkowym oiemnym, spodnie nankinowe popie­
late, p łaszczyk k ru tk i huzarski, ciemnego sm racz-
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k u . Z a b r a l i  z sobą dwa konie stajenne jeden ta - 
ra n to w a ty  la t  i  o d ru g i srokaty cokolwiek m n ie j­
s z y  la t  4, z s iod łam i dwoma, z ruchomości zaś 
ze g a re k  z ło ty  od czer. 15 i  inne rzeczy z g a r- 
d y ro b y . K to b y  takich lu d z i p o jm a ł i  dostaw ił do 
m nie , ten o trz y m a  przyzw o itą  nagrodę i  wszy­
s tk ie  kosz ta  zwrócone będą. D a t w Rajunach  
ro k u  1820 j u l i i  i 3 d n ia  podpisu ję , Kaz im ierz  
S z w o y n ic h i S ędz ia  G ro d z k i.

W  e z w a n i e.
2. E xcerpt oświadczenia z protokułu potocznego 

Ziem. Ptu Wileńskiego w dacie n iż e j w yraża jące j 
się zapisanego i  tegoż czasu pod pięczęcią urzędo­
wą Ziern tegoż ptu jest wydań.

Roku 1820 mca ju n ii  25 dnia. Przed aktami 
Ziem . Ptu W ileń. staw a j ąc osobiście W JP. Stani­
sław Świerzbiński Adwokat Subsell. W ileń . oświad­
czenie poniższe wpisać do protokułu p o d a ł, które 
tak się wyraża. Ludw ik P io tr Lachowicz kapitan  
b w ojsk polskich w im ieniu własnem oraz dal­
szych współ suiccessorów na mocy wydaney i  p rz y ­
znane j p len ipo tencji czyniący, zanosi oświadcze­
nie z następującego powodu: zeszły Kajetan L a ­
chowicz b. pisarz W ileń . porządków, kommissyi 
kredytując rozmaitym osobom dosyć znaczne summy 
zostawił praw ię cały fundusz w części obligacyyne- 
m i zapisami upewniony, częścią kontumacyynemi i  
oczywistemi dekretami objęty a naostatek n a jzn a ­
czniejszą część wyrokam i E x d y w i żorskich Sądów 
zrealizowany i  na różnych osobach poszczególnie 
lokowany 3 sukcessorowie zatem osiągając drogą 
spadku po swym bracie zeszłym Kajetanie Lacho­
wiczu wszelką pozostałość, gdy zna jdu ją  że obli- 
g i przez debitorów nieopłacone do tych czas bez 
skutecznie zosta ją , że satysfacyi podług praw  na­
leżne j Dekretom kontum acyynym , oczywistym i  
exdywizorskim  również nieuczyniono, z jakowych 
przyczyn  lubo możnaby było o rozciągnienie r y ­
goru p raw  na osobach zawiniających żądać, jednak­
że ża łu jący zbliżając obustronną spokoyność i ży­
cząc bez skarg i  nowych procederów przez dobrowol­
ną ugodę z każdym dębi torem ostatecznie rzecz ukoń­
czyć , w tym  więc zamiarze wzywa J W ł f . i  W  W . 
pon iże j im ionam i i  nazwiskami wyszczególnionych 0- 
sób przez n in ie jsze oświadczenie do niezwłocznego 
zaliczenia summ po zeszłym Kajetanie Lachowiczu 
jem u na leżnych , lub do okazania dowodów czy li 
własnoręcznych zeszłego Kajetana Lachowicza kw i­
tów lub rewersów z uspokojenia albo z całkowego 
usatysfakcyonowania liczącey się na n im  preten- 
syi. 1 tak naprzód dekretem exdyw izyi funduszów  
F loryana Bietscha i  jego kompanii w roku  1808 
janua r. 1 o dnia nastałym, sądzono d la  zeszłego Ka­
jetana Lachowicza na pomżey wyrażających się 
osobach ummy następne: 1) na Korewie f lo r .  2000;
2) na Drzew ickim  f lo r .  2854, 3) na sukcessorach 
Brzostowskiego b. Guberń. M a r. f l .  12,007 gr« 111
4) na samey M arszal. Brzostowskiej f l .  i,o4 i gr. 
a4, 5) na seniorze Now ickim  / 7. 255, 6) na fu rm a ­
nie M ilewskim  f l .  190 gr. 29, 7) na Annie Plate- 
równie f l .  5g5 g r. 17, 8) na Machwicu f l .  709 gr. 
i 5, 9) na Fronckiewiczu f l .  663, 10) na P la te row e j 
Starościney Giegobrodz. f l .  72, 11) na O gińskie j 
z Platerów f l .  45o , 12) na Profesorze Giermanie 

f l .  128 g r. 10, i 3) na Orłowskim f l .  622, i 4) na 
Kryszhiewiczu f l .  8a5, i 5) na Staroście Łopacińskim  

f l .  719, 16) na Heyzingu f l .  665 g r. 3, 17) na H ie­
ronim ie Strutyńskim f l .  9,945, 18) na Kociele f l .  
3<jbo, 19} na M arszal. Korbucie f l .  З60 gr. 20. 20) 
na Regencie Sidorowiczu f l.  487 gr. 17. 21I na Rze- 
wuzkirn f l .  8006, 22)  na Mulochowey f l .  2 6 6  g r. 20,
2З) na W oynilow iczu dyrektorze f l.b c f l g r. 16, 24) 
na Stanisławie OLzańskim f l ,  368, 26) na sukces­
sorach Iszory f l  i 58i g r. 26; 26) na Józefie Lub i- 
ckini f l .  460 g r. 25, 27) na Turowskim u X ięcia  
R adz iw iłła  f l .  200 g r. 8, 28) na Rntm. Zm ijowskim  

f l .  1662, 29) na Szhperbachu f l  4o, 3o) na Betzol- 
dzie tokarzu f l .  114 , 3 i) na Ferdynandzie Tysz­
kiewiczu z W o łyn ia  f l .  i 48o gr. 22. З2) na Poloń- 
skirn w Witebsku f l .  1479, 33) na G ierklim  krawcu 
f l .  143 gr. i i ,  34) na Kay nerze f l .  'jo g r. 20, 55) na 
Lisowskim  f l .  3 i , 36) na Xiędzu Turskim  w W i­

tebsku f l .  1 2 6 7  gr. 2 9 ,  5 7 )  na Malewięzu f l.  1 9 9 ,  
38)  na Danielu Hamulickim f l .  8 6 9  gr. 2 7 ,  З9) na 
Józefie Laudzie f l .  7 З 2  gr. 24 ,  4o )  na Marchande 
de modes Kozłowskiey f l .  2483 gr. 5,  4 i )  na M ia -  
skowskim Sekr. f l .  1 9 З  gr. i 5 , 4 г )  na Meyznerze 

f l .  i g 5 gr. i 5 , 43)  na Rode w Kownie f l .  9 8  gr. 6 ,  

44 )  na żydzie Szłomowiczu f l .  i 55 , 45 )  na adju- 
tancie Ryzynkowie f l  2  4 ,  gr, 24  46 )  na brygadierze 
Budkiewiczu f l .  5 - 2 1  gr, 1 0 ,  4 y )  na Dominiku  
Haraburdzie złotem czer. zł. 3 1 9  czyli z łażą  fl. 
6 9  ц  gr. 12, i  w monecie f l .  1 1 2 ,  48 )  na X a -  
werym Połońskim prefekcie Witebskim f l .  454 
g r.  1 7 ,  4 g )  na Rudultowskiey f l.  З 2 1 ,  5 o )  na ju ­
bilerze E lizie  f l .  1 7 0 ,  5 i )  na Mierzejewskim fl. 
i o 52 } powtóre summy za obUgami rozmaitych osób 
są następne, іто na Wagnerze za obligiem pier­
wszym rubli srebrnych bo za drugim rubli sre­
brnych З 0 0 ,  za trzecim rub, er. 1 6 0 ,  za czwar­
tym r: assygn. 50 0 ,  2do na Wincentym Malinow­
skim kupcu r. sr. 54o  i  oddzielnie czer. zł. 3o ,  

3tio na radnym Hanie r. sr. З 0 0 ,  4to na str.
Zacharyaszu Judelowiczu z Kieydan f l .  \ 68o.bto  
na b. prezydencie Lawdańskim  r .  sr. З 0 0 ,  6 to na 
Kapitanie woysk poi. Antonim Narkiewiczu r. sr. 
1 0 8 ,  7 mo na Tekli i  Anieli Kozłowskiej M archan­
de de modee r .  sr. 4 5 o ,  ftvó na Symonie Krysz- 
kiewiczu czer. zł. 2 6 ,  g n o  na Adamie Stawskim 
czer. zł. b o i oddzielnie czer. zł. 35, іото na Be­
nedykcie Satkiewiczu f l.  1 2 0 0 ,  u m o  na M ias- 
kowskim czer. zł. 1 0 ,  1 217x0  na Janie i Katarzy­
nie Petrykowskich r. sr. 5o ,  i  oddzielnie tyleż 
to jest r . sr. 3o, i 3tio na Chor. Z aw il. Chomiń- 
skim czer. zł. 22  *  l 4 to na Leonie Budry kiewi­
czu r. sr. 1 00, 1 Sto na Eufrozynie Minkowskiey 
ad preasens Rewińskiey czer. zł. 2 f l .  589, i  na­
ostatek na Adwokacie Antonim Konopce f l.  1 52 , 

każdy więc z powyżej wymienionych oby wateli 
raczy w przeciągu czterech n a jd a le j tygodni li-  
cjząc ten czat od daty dzisiejszej czy sam oso­
biście czyli też przez swojego plenipotenta, ia ł.  
jako ciągle w W iln ie  w własnym domie ẑ a troc­
ka bramą mieszkającemu ,  kommiinikować kwity 
lub rewersa z opłaty summy na nim okazanej 
lub w razie nie zaspokojenia złożyć oną w goto- 
wiznie z procentam i;  kiedy zcś to wezwanie zał. 
w terminie oznaczonym skutku nie weźmie,  wtedy 
żałujący chociaż z największą nieprzyjemnością 
zmuszony wszakże będzie za pośrednictwem wła­
dzy wykonawczej dekreta do ехекисуі przywieść i  
summy sobie jako prawemu sucessprowi bezsprze­
cznie należne drogą prawa pozyskać ;  o czem n i- 
nieysze zapisując oświadczenie dla dostatecznej 
każdego wiadomości podaję one do gazety Kur. 
Lit. D a t w W iln ie  1 8 2 0  jun ii  2  4 dnia. U  tego 
oświadczenia podpis w protokule jest taki. T a ­
kowe oświadczenie jako plenipotent podpisuję Sta­
nisław Swierzbieński Adwokat Subsel Wileńskich. 
Zgodziłem z Protokułem Andrzej Towiański Z iem . 
W ileń. Regent.

Takowe oświadczenie Redakcja W ileń. w Kur. 
TM. umieścić może. D at  1 8 2 o mca ju n ii 20 d, 
Ludwik Wołlowicz Sędzia 2%em. Ptu W ileń.

U w i a d o m i e n i e .
3 Sukcessorowie s. p. Józefa Jakubowskiego Reg. 

deputacyi wywodowey Guber. W ileń. pozostałe po 
nim  pap iery do wywodów przez obywateli jem u po-  
ruczone, złazy wszy w archiwum deputacyi wywodo­
wey W iteń. przez n in ie jszą  aw izacyą , mającym  
rewersa, wolne onych odebranie w każdym czasie 
zapewniaja.

3 D o królestwa Pruskiego i  Saksonii, w ileń* 
k i mieszkaniec Izyd o r W eys na rok jeden.



D O D A T E K  D O  G A Z E T Y  K U R Y E R A  L IT E W S K IE G O  N . 87.

W iln o  d n ia  2 i  lip c a  1820 ro k u  v. s.

(z W in n ic y  w gubern ii Podclskiey.)
Dnia 29 czerwca ukończyły się w  gymnazyum 

podolskiem pcpisy pubLczne, przez trzy  dni we­
dług programmatu wydanego trwające. Licznie 
zbierająca się obojey płci publiczność była świad­
kiem pracy nauczycieli i postępku w  naukach u- 
czniów. Zadowolenie , z iakiem goście po popi­
sach publicznych dnia każdego wychodzili, a na­
zajutrz powracali, jest zapewnieniem : że tak p ier­
wsi, jako i drudzy zadesyć swym obowiązkom u- 
Czynili : każdego dnia popisy były otwierane i 
kończone mowami przez uczniów, którzy w tym  
roku nauki pokończyli, w  językach: rossyyskim, 
polskim, francuzkim i niemieckim; jakiemi są: Ma­
linowski Mi-kołay, Koch Jan. Kozicki Felix , Du- 
chowski Bazyli, Majewski Franciszek. Zamknął 
popisy dnia ostatniego JP. Kazimierz Komarnicki 
naucz, rozprawą: o wpływie moralności na ukształ- 
cenie serca m łodego : po czem nastąpił koncert 
muzykalny, exekwowany pod dyrekcyą JP. Miła- 
dowskiego, zastępcy i pomocnika dyrektora, przez 
uczniów zasłużonego w tem gymnazyum nauczy­
ciela muzyki JP. Benesza, wraz z amatorami JJPP. 
Moczyńskim, Ryszankiem, Tarnopolskim i Sachma- 
jerem. JJPP. Groza Augustyn, Kożuchowski Lu­
dwik i Leżyński Jan na skrzypcach, Milkowski Ga- 
sper i Zaliszewski Xawery pierwszy na flotrawer- 
sie, drugi na klarynecie grali pięknie, biegle i li­
czne zyskali oklaski publiczności. Koncert od U -  
w ertury się zaczynał i  na tey się kończył. Potem 
wystąpili uczennice i uczniowie JP Kurtza,i w  pię­
knych tańcach, dali do w od postępku w tym ta ­
lencie i gorliwości nauczyciela. Nazajutrz po mszy 
studeńskiey młodzież szkolna klassami zebrała się 
do sali na cenzurę publiczną, którą otworzył mo­
wą w języku łacińskim JP. Jan Zajączkowski w ma- 
te ry i: De origine, natura et indole poeseos epicae 
et discrifriine, quod intcrcedit inter illam et hi- 
storiam. Poczem zastępca dytektora JP; M iła - 
dowski przemówił do uczniów w m atery i: aby 
we wszelkich sprawach i  przygodach życia  towa­
rzyskiego , s ta ra li się okazywać, że opatrzony g run ­
towną nauką rozum  , jes t stróżem honoru , uczci­
wości i  cn o ty , jest przewodnikiem do szczęścia i  
sławy ; by przez to u c z y n ili zaszczyt instytutow i i 
nauczycielom swoim , a Nayłaskawszemu M ona r­
sze , rodzicom i  krewnym m iłą  p rzyn ieś li pocie­
chę , że ich staran ia  i  koszta nie były napróżno 
łożone. Następnie zapisane zastały imiona i na­
zwiska uczniów do złótey ocięgi , którzy moral- 
nem prowadzeniem szę i celu.ącym postępkiem, 
zasłużyli na ten dla siebie zaszczyt, którzy są: 
Konstanty Ołtarzewski, Mikołay Malinowski, N ar­
cyz Kaleński, Grzegorz Duchowski i Norbert Ma- 
terański. Nakoniec po przeczytaniu postanowienia, 
zostali ogłoszeni uczniowie, którzy jednomyślnością 
wszystkich nauczycieli, Izasłużyli na kreskę do zło- 
tey xięgi, a takiemi są: z Klassy 1. Zabłocki Ro­
muald, Ma/.ar a ki Leon. Szydłowski Grzegorz i Ga­
jewski Stanisław. Z  dassy 1L Zienkowicz Teo­
dor, Bielecki Jan, Wasiutyński Jan, Kraiewski 
Marceli i Perkowicz Jan. Z  klassy I I I ,  Dwora­
kowski Józef, Guzikiewicz Seweryn, Kozłowski Ba­
zy 1 i , Michalewicz Leon, Grono,stayski Gerard, Ny- 
ko Karol, Podwysocki Klemens, Szołayski Faustyn, 
Szołayski Stanisław i Świerszcze wski Augustyn. 
Z  klassy TY, Lud wieki Antoni , Lewicki Grze­
gorz, Kosecki Alexandt?r, Malinowski Alexa:ider

Rudnicki Sylwester. Z  klassy V , Baranowski 
Piotr, Januszkiewicz A do lf, Ptaszyński Antoni i  
Swierszczewski Alexander. Z  klassy Y I , Hula­
nicki Leon , Knothe Ludwik, Koch Jan i Stefa­
nie cki Michał. Po czem uczniowie wraz z nau­
czycielami udali się do kościoła X X .  Dominika­
nów, dla złożenia modłew Nay wyższemu Stwórcy, 
za najlepszego i szczęśliwie nam panującego Ce­
sarza Jegomości i całą Jego Najjaśniejszą familiją.

Szkoła wzajemnego uczenia (Lankastra) w  tym  
roku przy gymnazyum podolskiem otwarta,codzien­
nie była odwiedzana przez gości, uwielbiających 
porządek, ochędóztwo, karność i postępek w nau­
kach.

.—  K o w n o .  —
Dnia 18 miesiąca czerwca roku bieżącego,Szko* 

ła tutejsza przy liście bez podpisu, pod adresem 
do przełożonego szkoły, odebrała znaczny paczek 
z xiążkami przeznaczonemi na nagrody dla ce- 
lujących uczniów wedle rozporządzenia, jako ten­
że list tu przyłączający się wyraża.

„ Szkoła kowieńska naybliźey zpomiędzy szkół 
akademickich ku W iln ie  położona, a żtąd mogą­
ca wygodniej nad inne dostarczać dobrych u- 
czniów dla uniwersytetu, zwróciła na ten raz u- 
wagę osób , których dobro instrukcji krajowcy 
w  miarę ważności swojey obchodzi. Nadto, po­
wzięta jest niepłonna wiadomość, o znacznym te­
raz zwłaszcza postępie w naukach i ochocie u -  
czniów, jako o skutku gorliwości przełożonego szko­
ły  i całego zgromadzenia nauczycieli. Wiadomość 
ta zniewoliła tem mocniej do okasemia szacun­
ku uczącym i życzliwości uczniom. To zawdzię­
czenie należne dla siebie niech szkoła uważa w  o- 
fierze kilku dzieł polskich, mogących posłużyć 
dla celujących uczniów za nagrodę. Tem i są: czte­
ry  exemplarzć xiążki. P ie lgrzym  w D obrom ilu  dla 
dwóch uczniów klassy I  i tyluź klassy I I : dwa 
exemplarze Rozmowy i  podróże oyca z dwoma 
synami dla dwóch uczniów klassy I I I  pierwszo- 
letniey. Exemplarz Śpiewów Niemcewicza dla je­
dnego ucznia klassy I I I  drugoletniey. Exemplarz; 
D zie jów  Królewstwa PoLkiego przez Bantkiego  
dla jednego ucznia klassy IV  pierwszoletniey.) 
Exemplarz D z ie ł Karpińskiego we 4 rech tomach 
dla iednego ucznia klassy IV  drugoletniey. W  ta­
kim porządku i sposobie zdało się ofiarującym 
przeznaczyć ten jakikolwiek zasiłek do nauki mo­
wy oyczystey. Co do sposobu rozdania nagrody 
i całey uroczystości, jeśli jaka z tego względu miey­
sce mieć może; zostawuie się to wszystko woli i u -  
rządzeniu samego zgromadzenia. 1820 roku ma­
ja 20 dnia. W iln o ”

W skutek więc tak dobroczynnej woli szano­
wnych a przyjaznych naukom darodawców, przy 
kończącym się popisie publicznym przeszłego czer­
wca 3o dnia, w  obecności zaproszonych urzędni­
ków, duchowieństwa tutejszych zakonów i wie­
lu rodziców, mianowani za godnych tey chluby 
przez obradę nauczycielskiego zgromadzenia u< 
czniowie, przy ogłoszeniu w kró tk ie j dozorcy o- 
dezwie zasług każdego, naprzód co do obyczajów, 
a potem co do postępku w naukach, przy upo­
mnieniu do stałego nadal postępowania, a tem sa­
mem do wdzięczności dla dobroczyńców', z rąk  
tegoż odebrali przeznaczone dla siebie dzieła, ja­
ko t o : Z  klassy I, Józef Zorewicz, Gasper Roma-»



Matulewski, Antoni Misiuro, Ignacy Pietkiewicz, 
Franciszek Strawiński, Alexander W ołk, Stanisław 
Zuk. W  klassie trzec ie j: Henryk Balewicz, 
Klemens Balczewski, Dyonizy Bernatowicz, F er­
dynand Grawrak, Stanisław Czerniewski, Ignacy 
K rzycki, Onufry Łabudź, Paweł Jankowski, M ar­
cin Jużsewicz* Stanisław Iwaszkiewicz, Julian 
Rymsza, Julian Sawstcki, W incenty Śnieżko, Jó­
zef Szablewicz. W  klassie c z w a r te j, M ichał 
Adamkowicz, W incenty Bohdanowicz, Konstanty 
Boyko, Adam Kłągievyicz, Józef Szweykowski, 
Kazimierz W ilczyński. ^ W  klassie p ią te j:  Anto­
ni Awłosewicz« Kazim ierz Kamieński, Józef Ko­
paliński, Michał Krauz, Alexander Kulesza, Ste­
fan Mierzwiński; Antćrii Raczyński, Klemens Sza- 
dziewicz, Kazimierz Śzarski, Jerzy W itow icz, Jó­
zef Wiszniewski. W  klassie szóstej, Alexander 
Baranowski, Fortunat Kossowski, Kazimierz W o y -  
gis, W incenty Naruszewicz, Fehx W yszyński, 
Antoni Zapaśnik, Franciszek Zakrzewski:

Oświadczenie wdzięczności.
Dobroczynność nie potrzebuje podzięki, ale 

śefce przepełnione Wdzięcznością milczeć nie m'o- 
że. Służąc przez lat 3o k lka w woyskiż óyczystem, 
i  mając nadwątlone odniesionemi rahami zdro­
wie , me mogłem dłużej pełnić tak miłey dla 
ninie krajowey posługi 5 wziąłem przeto abszyt, 
w nadziei pozyskania służby cywilaey, którą tez 
ze względów Monarszych otrzymałem. Tym cza­
sem od wzięcia abszytii do umieszczenia się w służ­
bie cywilney upłynęło lat k ilka, które z liczną 
famihią moją przepędziłem w Białymstoku, gdzie 
J W . D om in ik  Ciecierski, marszałek obwbdu bia­
łostockiego i kawaler, zaszczycał mię swoją łaską 
i b y ł, jak jest i teraz, dla mnie i familii m ojej 
prawdziwym dobroczyńcą. Świadczył dla mnie 
więcey, ahiżelibym się mógł spodziewać od n a j­
bliższych krewnych lub kogokolwiek. Nie będę 
tu  obrażał jego skromności, wyliczaniem długie­
go szeregu pomocy i łask od niego otrzymanych: 
czynił to bowiem jedynie dla dogodzenia ślacbet- 
nviń i wspaniałym uczuciom swego serca. A to ­
li niech mi wolno będzie wynurzyć publicznie, 
aq/ te słabe wyrazy w in n e j dla J W . Marszałka 
i Kawalera Ciecierskiego wdzięczności , ża ode­
brane od niego dobrodziejstwa, na którem nigdy 
nie miał sposobności zasłużyć, a które dozgon­
nie w umyśke moim tkwić nie przestaną.

Jerzy Kawszczew, podpułkownik i  kawaler.

P r e n u m e r a t a .
M iłą  spodz iew am  się u c z y n ić  p rz y s łu g ę  P o la ko m , w z n a w ia ią c  pam ię ć  d z ie ł zna­

nego w  E u ro p ie  F ra n c iszka  S m ug lew icza . N ie  m b ią ie s t  rzeczą  u w ie lb ia ć  ta le n t  
te g o  m a la rz a ; k r y ty k a  W ydała sw óy w  ty m  w zg lęd z ie  w y ro k :  a w y k u p ie n ie  o b ra ­
zów  lego  p rze z  znaw ców  za g ra n iczn ych , są n a jle p s z y m  dow odem  i  b ieg łośc i n a ­
szego ro d a ka  i  doskonałości pędzla. Z e  szczą tków  d z ie ł F . S m u g le w icza , sama ty lk o  
h is to ry a  P o ls k a , i  in n e  podobnegoż ró d z a iu  o b ra z y , t u  i  ów dz ie  p o ro z rzu ca n e ; 
w  Polszczę się znaydu ią : pozosta łe  w śżys tk ie , bądź w  A n g li i,  bądź w  R z y m ie , śą ozdobą 
ta m te c z n y c h  g a le ry y . T o  n a w e t , co te n  m a la rz  d la  w łasnego  k r a in  u c z y n ił;  a n i 
pow szechn ie  znane ie s t , a n i od w s z y s tk ic h  żądane : o w sze m , zdaie się, źe w  ta k  
k r ó tk im  czasu p rze c ią g u  (bo w  la t  k ilka n a śc ie ) pam ię ć  i  iego samego 1 o b ra z ó w  zu ­
p e łn ie  zn ik n ę ła . P odobnernuź lo s o w i u le g ła b y  zapew ne  k o lle k c y a  o b ra zó w  h is to r y i  
P o ls k ie y  ś. p. F . S m ug lew icza , g d y b y  się w  m o ie  ręce  n ie  dosta ła . O d  ro k u  p rzesz ło , 
n a b y łe m  dz iew ięć  b lach  r y ty c h ,  h is to ry ą  Polską w y ra ź a ią c y c h , k tó re  z a n ie d b a n ie m  
i  u ż y c ie m  |nad psu te  ; u  k ra io w y c h  i  za g ra n iczn ych  s z ty ch a rzy  są w  r e p a r a c j i ; lecz  
że w k ró tc e  ukończone  zostaną}, p o s ta n o w iłe m  p rz e to  u w ia d o m ić  o te m  Szanow ną 
P u b liczność , sądząc; że dz ie ło  s ław hego A r ty s ty  P o la k a ,  rz a d k o  w id z ia n e , m ile  

od P o la k ó w  p rz y ię te  będzie . O d  czasu pokazan ia  się po ra z  p ie rw s z y  ty ć h  obrsF

nowski. Z  Klassy I I ,  Franciszek Sabińki, Franciszek 
Pawłowicz, Michał Waszkiewicz. Z  klassy J i/p ie r -  
wszcletniev Bernard Gedymm, «Polikarp W im bor. 
Z  klassy I V pierwszoletniey, Feliż Tański. Nagro- 
dv nrzeznaczone dla jednego uf znia kłasśy I I I  dru- 
goletniey i dla jednego klassy IV  drugoletniey, po­
nieważ zgromadzenie wedle ściśhgo wybofu ró­
wnych za ług w po oienionych klassdeb,co do wspól- 
nictwa ob_vi-z :iow postępkiem n^uk łącznie, nie u- 
pątrywało; . rz іѵ do r.asl p ;ego roku odłożone 
zo t i |; u otwarty został przemową
w , • V u , r. ez uvznia Bernarda Gedy~
m :na u;« u zyciela l.teratury JP. Mickie­
wicza a z ęcie onego nastąpiło po rozdanych 
m grodatk  przez tegoż nauczyciela: który w swym 
głosie dawszy uczuć obdarzonym uczniom szacu­
nek otrzymanych Harów; dalszych do naśladowa­
n a  wzywając, ważność dobra nauk i ł atwe onycłl 
źródła z dobroci panującego Monarchy, w żywy li 
myślach okazał; nakoniec zioży wszy winne uwiel­
bienie wspaniałości darodawców, którzy się do po J- 
naszania i ożywi nia nauk z tak zbawienną pomo­
cą .przychylać raczą; wdzięczne wyrazy przyto­
m nej publiczności, za darowane chwile ©świad- 
ćzył.

Szkoła kowieńska, nie mając inney drogi do 
okazania pełności swego uczucia, jakie dla niey 
szanowne względy niewiadomych osób przyniosły; 
sposob wyż wyrażonego spełnienia poruczoney so­
bie dobroczynności, do Gazety Kuryera L itew ­
skiego podadź, wzięła sobie za obowiązek.

W  szkole publicznej Traszkuńskiey 28 czer­
wca Г. t . odbył się publiczny popis uczniów 
klass wszystkich , z przedmiotów według ustaw 
przepisanych, przy licznym zgromadzeniu oby­
wateli. Przed rozpoczęciem popisów prefekt sto­
sowną do okoliczności miał przemowę, poczeni 
uczniowie przeięci ważnością celu, do którego 
nauki doprowadzają, z zapałem ubiegali się o 
zaszczyt popisywania się i chlubnej z postępku 
swojego zalety- Celujące mi okazali się. W  klas- 
eie p ierwszej: Hieronim Brzeski, A ndrzej Bud­
kiewicz, Józef Bronow, W incenty Kamieński, Ju­
lian Kild sz, Tadeusz Lichodziejewski, "Chryzostom 
Mikucki, Onufry Syrwid, W incenty Zaleski, Ra­
fa ł Żaba, Teofil Pietkiewicz. Z  klassy d ru g ie j 
Piotr Adamkowicz, Nikodem Antoniewicz, Ferdy­
nand Heynisz, Ignacy Juchnowicz, Jan Jankowski, 
Julian Jawgiel, Kazim ierz Markiewicz, Augustyn



z ó w  u p ły n ę ło  p ra w ie  la t  3o , k o lle k c y a z a ś  ic h  w  n ie w ie lu  rę k a c h  się znaydu iąca , 
n ie  w ie lu  te z  osol6óm znaną bydź  m u s i: n ie  od rz e c z y  w ię c  w y lic z y ć  ie  po rząd ­
k ie m  h is to ry c z n y m :

1. O b ra z  w y ra ż a  M ie czys ław a  I .  p rze z ie ra ią ce g o  W czasie iego p o s trz y ż y n  przezs 
k a p ła n ó w .

2. O b ra z  w y s ta w ia  M ie c z y s ła w a  I ,  zaszczepiającego w ia rę  fchrześciańską i  ska- 
zu iącego posągi bożków  na  p ło m ie n ie .

3. O b ra z  w yo b ra ża  W ig m a n a  X ię b ia  saskiego poddaiącego się sw e m u  z w y ­
c ię zcy  M ie c z y s ła w o w i I .

4 . O braz  w y s ta w ia  B o le s ła w a  C h rob re go  z t ry u m fe m  do zdobytego  K ijo w a  wje-* 
żdźaiącego.

5. T e n ż e  B o le s ła w  C h ro b ry  po  o trz y m a n y c h  na  N iem cach  z w y c ię z tw a c h , g ra ­
n icę  p a ń s tw  sw ych  na S a li i  E lb ie  rzekach  zakreś la .

6 . O B raz w y s ta w  ia  M ie czys ław a  I I ,  karzącego z b u n to w a n y c h  P ru s a k ó w  i  
P o m o rz a ń ó w .

7 . O b ra z  w y ra ż a  K a z im ie rz a  o d n o w ic ie la  p a ń s tw a , dopom ina iącego się u  Ce­
sarza H e n ry k a  I I ,  o k o ro n y  i  k le y n o ty ,  k tó re  m a tk a  iego  R y x a  zos taw iła .

8 . B o les ław  śm i< iły  p rz y w ra c a  na t r o n  czeski J a ro m ira .
9 T e n ż e  B o le s ła w  ś rd ia ły  osadza n a  t ro n ie  w ę g ie rs k im  Belę.
S p o d z ie w a m  się 9 że z b ió r  ty c h  o b ra zó w  będzie m iły m  d la  ro d a k ó w  w id o k ie m , 

p rz y p o m in a ją c  dz ie ła  i  s ław ę n a rod u , ieszcze w  p ie rw ia s tk a c h  będącego W ie lu  się 
te ż  z n a jd z ie ,  k tó rz y  k o lle k c y ą  ta k ą  zechcą n ab ydź ; w  ty m  w zg lęd z ie  p rz e to  , og ła ­
szam  n in ie yszą  na  n ią  p re n u m e ra tę . O b ra z ó w  s z tu k  ies t d z ie w ię ć  , w ie lk o ś c i spo­
re g o  a rkusza , cena iednego  ie s t z ło ty c h  dz iew ięć . N a b yd ź  m ożna a lbo ca łą  k o lle -  
k t ę ; a lb o , ie s li k to  zechce; ie d n ę  lu b  k i lk a  s z tu k  p o ie dyń czych . Z ąd a ią cy  p re n u ­
m e ro w a ć  , m ogą ty lk o  p o ło w ę  na leżnośc i z ło żyć  n a  p o c z ą tk u ; resz tę  zaś opłacą po 
w z ię c iu  ukończonego  d z ie ła : k tó re  ń a y d a le y  w  m ies iącu G ru d n iu  r .  t .  w y g o to w a ­
ne  będzie. Jeś li k to  p rze z  p o c z tę  bądź p re n u m e ro w a ć , bądź sprow adzać sameź 
o b ra z y  z e c h c e , sam ko sz ta  p o c z ty  pon ieśie . Z ą d a ią cy  w id z ie ć  d o p ie ro  k o l le k tę  
t y c h  o b ra z ó w , m ogą się udadź do sk ła du  s z tu k  p ię k n y c h  Iz y d o ra  W e y s a  W |K a r -  
d y n a li i.

P re n u m e ra ta  p rz y y m u ie  się w e  w s z y s tk ic h  | żnaczn ieyszych  m ia s ta ch , ia k o  to ; 
w  W i ln ie ,  u  Iz y d o ra  W e yssa  w  K a rd y n a li i ;  w  W a rs z a w ie  u  JP. A n to n ie g o  D a P T ro z -
zo i JP. L e t t r o n , w  m agazyn ie  s z tń k  p ię k n y c h  w e  L w o w ie  u  JP. B ias io n i. — >
w  B e r l in ie  i i  JJPP. B a p tis ta  i  G aspra  W e y s s ó w —  w  S t. P e te rs b u rg u  u  JJPP* 
G ra n e ll i  i  N e ry o .—  w  K ra k o w ie  u  JP. P io t ra  S te in k e lle r .

M am  nadzie lę  , że ń in ie ysze  m o ie  p rzeds ięw z ięc ie  i  ie s t i  będzie m iłe  kocha - 
ią c y n i narodow ość P o la k o m ; zw łaszcza, że i  d z ie ło  godne ie s t u w ie lb ie n ia , i  pa ­
m ię ć  iego d roga  w s z y s tk im  bydź  p o w in n a ; a te m  szacownieysze, im  rzadszem  co­
ra z  u  nas się staie. Jeże li p ie rw s z y  te n  z a m ia r, ia k o ź k o lw ie k  w ie le  m ię  p ra c y  i  
k o s z tu  w ym a g a ią cy , p r z y jd z ie  do s k u tk u ; n ie  zan iedbam , p o s ta rać  się o w y d o b y c ie  
in n y c h  ob razó w  ś. p. S m ug lew icza , ty c z ą c y c h  się h is to ry i p o ls k ie y , a o k tó ry c h  iu ź  
p e w n y c h  zasiągnąłem  w iadom ośc i, i  t y m  sposobem p rz y s łu ż y ć  się p u b liczn o śc i, ab y  
gus t s z tu k  p ię k n y c h  i  na rodow ość w ię k s z e j co raz n a b ie ra ła  m ocy.

Is ido fo  Weiss.

W olno Drukować. Ignacy Reszka Kom. Cenz. Czł w W iln ie  w D ru k a rn i R edakcji.

B a rany  merynos. kązującey, jest po i 5, 20 i 25 czer. zł. sztuka u-
1. Doniesienie o ciągłym znąydowaniu się na stanowiona. Uprzedzony o czynney gorliwości

przedaż oryginalnych merynos baranów w dobrach w zawodzie gospodarczym szacownych gospoda-
Dąbrowno w królestwie Polskim do 1 lip. 1820 r. rzy ,pod berłem Nayłaskawszego Monarchy na-

Mocą urzędovvnie zawartych układpw podpi- szego zostających, starających się kulturę rolni-
sanego z W .  Petri Cesarsko Austryacko Ekono- ctwa i ściśle z tymże połączonych przedmiotów,
micznym Konsyharzem, właścicielem dóbr w  The- na 3 tiaywyższy stopień doprowadzić, nie omiesz-
resienfeld w  niźszey Austryi mieszkającym, sła- kuje z tego tak dla gospodarstwa rolniczego waż- 
wnym właścicielem sprowadzonych ieszcze przed nego względu, jakim jest hodowanie owiec, i cią-
siedmnastu latami oryginalnych stad Leońskich głe meliorowanie stad krajowych , które tylko
merynosów z Hiszpanii, ustanowiony jest w dobrach przez prawdziwie oryginalne barany doskonałe u-
Dąbrowno pod miastem Lelowem, Województwie skutecznie można*, donieść o wypadku, który
Krakowskim obwodzie Olkuskim położonych , a troskliwie gospodarczą , pochodzącą z niemożno-
podpisanego dziedzicznych, ciągły skład czyli za- ści nabycia takowych trykaczy w  liczbie przy-
pas oryginalnych merynos baranów z kilkuset zwcitey, i połączonych trudności sprowadzenia o-
sztuk trykaczy złożony> » którego to źródła na- nych zza granicy, pewnie zaspokoić , i  oney za-
bywać można w każdym czasie, gdyby też i nay- dosyć uczynić zdoła. W zywając życzących so-
znacznieyszą ilość tychże baranów, których cena, bie tychże merynos baranów, aby do podpisane-
według własnoręcźhey konsy^nacyi W . Petri, kaź- go zgłaszać się w tey mierze raczyli, o co się do-*
dego trykacza z połoźdnych tia nim znaków Wy- statecznie nawet i przez korrespondencyą poro*

( 1)



zumieć można , i  pewne obstąlowania poczynić. 
Listy do podpisanego świnny bydź na Warszawę 
Częstochowę , Przyrów w Dąbrównie pod Lelowem 
franco adressowane. Dan w Dąbrównie dnia 7 
lipca 1820 roku. Seb. Piotrowski Dziedzic Dą­
brówna.

1. Odpowiedź na ostrzeżenie względem laku 
z napisem: do Polaków lak polski, umieszczone 
w Dodatku do Nru 69 Kuryera L it.

Do wielu osobliwości nadzwyczajnego naszego 
wieku nałoży i to-, że fabrykanci laku występu­
ją wr zapasy publicznie, 1 piśmiennie z sobą wal­
czą. Ale Panowie moi! cóż między nas rzuca 
pochodnie niezgody? oto rymotworstwo , sztuka 
zaiste czarodziejska, działająca potężnie w  świę­
cie umysłowym a dziś miałaźby srę zniżać do ka­
wałków materyi bezwładnej! to bydź nie może. 
Nie ma tu stosunku między przyczyną a skutkiem, 
tak iż dowcip najbystrzejszy me potrafi odkryć 
powinowactwa między lakiem a Poezyą. Przeko­
nany byłem, jestem i będę, że nie tylko wierszyk 
ulotny, jakby wiecha nad domem handlowym, a- 
le i cała Iliada na laku wypisana, nie nada jemu 
dobroci i wartości, kiedy ich w istocie swey nie 
ma , obaśtny tylko poszli za rozkazem mody, te ­
go bóztwa dziwacznego, lecz samowładnego. W s ze ­
lako niechpąc czynić krzywdy bliźniemu, przy­
najm nie j w  jego mniemaniu, a nie śmiejąc uchy­
biać modzie, oświadczam iź lak móy wychodzić od­
tąd będzie z napisem kosmopolitycznym następu­
jącym.

Lak do całego świata.
Pieczętujcie co chcecie, choćby miliony, 
Oświadczenia miłosne w iak najdalsze strony, 
Wszystko skryję, i tego nikomu nie powiem, 
Choć się o walce laków w jakim piśmie dowiem.

Joachim Pinias w W ilnie.

Wezwanie do rozprawy.
1 Dla rozwiązania sporow o własności folwarku 

Sawidańce zwanego w pcie Wileńskim sytuowane­
go i o rozmaite do onego pretensye w  sprawie 
między W . Gaspełem Grużewskim a JPP. Za­
sadzką i Łukaszewiczami wynikłych, Sąd Ziemski 
Ptu W ileń . uznawszy za rzecz potrzebną dowie­
dzieć się, czyli nie znayduie się w życiu JPani A -  
polonija ze Złobockich ButkieWiczowa lub jey 
potomstwo, wzywa nimeyszem obwieszczeniem 
ażeby do rozprawy przed tymże Sądem w mie­
siącu oktobrzc teraźn. roku stawali, albo prawne 
i  dostateczne dowody o zostawaniu ich w  życiu 
na tenże termin do kancellaryi nadesłali, w  prze­
ciwnym albowiem razie uważani za osoby піееху- 
stuiące, mogliby utracić wszelkie prawa i stosun­
ku, iakie na stronę ich w  tymże procederze są o- 
kazywane i popierane.

Wolno umieścić w gazecie Kuryera Litewskie­
go Prezydent i kawaler U  rban Jazdowski.

Sądy E x d y w i żorskie.
2 Sąd m agistratu miasta W iln a  stosownie do 

dekretu swojego na dniu 26 mca nowembra orni- 
nionego 181 д  roku, zaszłego zaw iadam ia wszyst­
kich kredytorow , pretensorow i  z jak iegoko lw iek  
powodu interesowanych do funduszu JP. Jana i  
R eg iny  z P az iów  B irm anuw radnych miasta W i l ­
na w poszukiwaniu sa tysfakcy i przychodzących; 
i i  dzieło konkursowe e x d y w iz y i m ajątku rzeczo- 
nych B irm anow  w  niehawnym czasie pod sądowe 
rozpoznanie do oczewistego w yroku  przywołane  
zostanie, żeby więc wszyscy kredytorow ie  p rtten -  
sorowie stosunki do m ajątku JP . B irm anow mieć 
m ogący, niechybnie w ja k  nayrych leyszym  czasie 
z  dowodami przed sądem M a g is tra tu  m iasta W i l ­
na s taw a li, i  pretensyow swych dow odz ili, a de- 
bitorow ie, je ż e li ja c y  są, tłumaczenia się czyn ili, 
a in a cze j, ze d la  wszystkich kredytorow  i  pre­
tensorow JP . B irm anow  do sądu z dowodami 
nie jaw iących się, wieczna amissia zapisaną zosta­
nie , a oraz na debitorach będą sadzone do mas-  
sy JP . B irm anow  należnoście M a g is tra l w ileń­

sk i czyn i w tem ninieyszą trzykro tną  przez K u­
ryera  L i t .  aw izacyą. D a t 1820 mca j u l i i  i 2 
dnia. Franciszek Święcicki P. B. M . W .

Ignacy M is iew icz M . W . Reger.t.

3 Sądy Taxatorsko-Fxdywizorski dekretem Remis-, 
syynym Sądu Głów. L i t . W ileń. 2go Departamen­
tu  roku  18199bra 20 d. ferowanym , na dobra W enci 
Chwałoynie w ptcie Szawel. ustanowiony, w term i­
nie z obwieszczenia właściwym w dniu  17 mca 
czerwca roku 1820 przybywszy do tegoi mieysca, 
Pierwiastkowy zapisał wyrok, przez który inwenta- 
cyą ziemnego i  ruchomego majątku debitora Be­
nedykta Putramenta uznał, kornportacyą wszelkich 
papierów i  ruchomości przez stawające i  nięsła- 
wające strony w przeciągu od dnia 2 do 7 nastę­
pnego mca sierpnia do kancellary i Grodz. Szawel. 
z lokacyą czteroniedzielną tudzież w ym iar ziemi 
z wysłaniem na ten objekt Geometrów udeterrn 
nował, term in? powtórnego zjazdu w dniu  27 na­
stępnego września z a k ry ś li ł, z zastrzeżeniem iż  
w owym czasie szczędząc fundusz debitorski i  czas 
samym ty lko trudom poświęcić się powinny, natych­
miast do słuchania sprawy p rz y s tą p i, a w miarę 
drobności tego dzieła w dniu trzecim d la namowy 
Izbę zarńkme i  po k ilku  dniach następnych wyrok 
oczewisty, z przeznaczeniem niezwrotnego upadku 
pretensyow nieobjawionych ogłosi , o jakowym  po­
stanowieniu interesujące strony zawiadomić pośpie­
sza. Sędzia Ziem. Rosień prezydujący E x d y w i-  
zor Syrtowtt. Sędzia Grodz. Telszew. i  Exdyw . 
M a rc in  Gosztowtt. Sędzia Grodz. Rosień. Jgnócy 
Straw iński EaMywizor. Reg. exdyw. Bohdanowicz.

3. N iż e y  p o d p is a n y  w  im ie n iu  TV. Tom asza  
K o z y rs k ie g o  S ka rb n ik a  M ś c is ła w s k ie g o  za  p le n i-  
p o te n c y ą  d z ia ła ją c y  z a w ia d a m ia  p rz e z  n in ie y s z ą  
t r z y k r o tn ą  w  gazec ie  odezwę, iż  d e k re te m  Z ie m .  
P tu  N o w o g ró d z . w  ro k it  te ra z .  1820 j u n i i  4 d. 
z a p a d ły m  to x a  i  ro z d z ia ł  n a  w ie r z y c ie l i  m a ją ­
tk u  JV . P a n a  P u lik o w s k ie g o  R o tm . M iń s k ie  go  
p rz e Z n a c z o n e m i z o s ta ły , w z y ir a ją  się za te m  w s z y ­
scy k re d y to ro w ie  i  p re te n s o ro w ie  a b y  n a  d z ie ń  
17 a u g u s tą  te ra z , ro k u  do m a ję tn o ś c i W o ro -  
ty szcz  w  p tc ie  N o w o g ró d z . p o ło ż e n ie  m a ją c e y  
z  d o w o d a m i sw o ich  d o p o m in kó w  p rz y b y d ż  ra c z y ­
l i ,  g d y ż  w  ty m  o s ta te czn ym  te rm in ie  S ąd  E x d y -  
w iz o rs k i ic h  p re te n s y i ja k o  n ió o b ja w io n e  w ie czn e y  
m is s y i p o d d a . D a t  1820 j u l i i  1 go  d n ia  w  N o ­
w o g ró d k u . S ym o n  M iła d o w s k i I ie g . G ra n ic z n y  
p tu  N o w o g ró d z .

Z e  ta k o w a  a w iz a c y a  m oże  R e d a kcya  К ц г .  
U t .  p r z y ją ć  do d ru k u  p o św ia d cza m . F e l ic ja n  
ie m ira d z k i P is a rz  Z ie m . N o w o g ró d z .

U w i a d o m i e n i e .
3. Z  ostatniego warszawskiego ja rm a rku , 

sprowadzono do handlu Józefa Ropscha w W i l ­
nie , różne małerye na suknie jedw abne, pól je ­
dwabne , bawełniane, m uślin , hast, płucienko, pe­
ty  netę , krepy, p e ty ljin  b a tys t, tiu le , wstążki, 
chustki, rękaw iczki, damskie s tro ie , p ió ra , s z y l-  
kretowe grzebienie, męzkie kapelusze, sukno n a j ­
lepsze, modne g u z ik i, perfum y, m ydło pachnące, 
k rysz ta ły , szkło, francuzkie obicia, żelazne medale 
stalowe i  miedziane w yrobk i. Tokyrską robotę, 
g ry ,  la sk i z flcYcikam i i  inne. Suszone f r a n ­
cuskie owoce. Toruńskie p ie rn ik i, wodę m inera l­
ną gorszką {bitter w as ser) proszek soda, opodtddoc, 
papier angielski w e lin iow y  do pisania i  rysunków, 
ołów ki kolorowe , fa rb y  angielskie, la k , nu ty  
muzyczne najnowsze. Instrumenta muzyczne, ma­
tematyczne , optyczne i  ch iru rg iczne , między k tó -  
remi tak nazwane Troisqiiarts d la  wyleczenia by­
d ła  od puch liny. Tabaka pa ryzka , ro b illa rd , t y ­
tan, cybuki i  inne różnego gatunku tow ary  w n a j­
lepszych gatunkach.


